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Zternko prawdy w morzu
(Korespondencja własna) , 

Warszawa, 22 czerwca
Rewelacje wuec t̂/irnego origawu  ̂enideckteg-o 

xia teanlart wynurzeń p.‘ Sławika w Poznaniu 
pi weszły bez głębsz-eso wrażenia. Te pisma, 
(które je powtórzyły, zaopatrzyły je od siebie 
oarctzioi sceptycznym dodatkiem. Popr-osim u- 

- staMo siię--przekonanie, że taiia-e ,.kajanie“ się 
prezesa BB jest foezcełoiwe, gdyż niikl nie my
śli o dobro woilne-m wyi zoczeniu się przez sana
cję władzy ozy podzieleniu się nią; wszyscy 
zdają sobie sprawę, że Konie® sanacji i tego, 
co się nazy wa jej systemem-, przyjdzie w mniej 
dobrowolny sposób.

A jednali, rzekome oświadczenia p. Sławka, 
gdyby nawet potraktować je iako niebyłe, za
wiera w sobie zuarmfco praiwidy, mianowicie 
prawdziwą, realną charakterystykę położenia, 
w jakiem sanacja znajduje siię. Nietylko we
wnętrzna Jej klonstrukeja, jeżeli o takiej wiogóle 
nnożna mówić, jest silnie zarysów arna; nietylko 
wszystkie jej przy - der i nadbudówki nie me 
gą przystosować się do całej budowy, ale — 
w azniejsza rzecz — . ma zewnątrz, ■ w opiop, 
stracia tio .sggfflSlflHŁ. m  S M  bą/dź oaJjadźsję 
opierała: pneklf grupy czy partjfl, Wtóra wsuy- 
stiko potrafi,"mając wszystkie atuty w rękach.' 
Co więcej, sanacja sanna straciła wiarę w sie
bie, w swą doskonałość, w możliwość wą łącz
nego jej uprawnienia do rządzenia. Świadczą 
o tern choćby głosy tej części prasy sanacyj
nej, która, nie stojąc pod bezipośrednim wpły
wem kierów iiiczych kół w Warszawie i nie 
mając zaciemnionego hoi yzontu choćby „kor 
a nornikami' '', pozwała sobie od czasu do cza&u 
na detSkume przymówki, że fedmak należałoby 
zwrócić się o pomoc i do tych sfor, Które przez 
górne sfery sanacyjne wariiane są m  zbytecz
ne, a nawet szkodliwe dla jej „państworwór- 
czej“ roboty.’ ~

Już od marca br., gdy jak bolmba w ybuehte 
wiadomość o jednem j -drągiem pojawieniu się 
na horyzoncie prof. Bartla w  formie — nie
wiadomo jak to nazwać, ałe dajmy na to — , 
doradcy czy informatora p. prezydenta- Rze ■ 
czypolspodmtej, odżyswalły się grosy, że zbl-iżs 
się konfiiee wysokiego o siobie mnijmami-a -czy 
samopoczucia sanacji, fci-edy pp. Sławek, ŚwiE 
tałski i Pryst-or uznają dla siebie za -możliwe 
naradzać stię ze swym — to' już -jest pewnikiem 
-  naijwiiększym i -najnik bezD-ieczniejszym an
tagonistą. Wysnuwania z tego zebrania się da-' 
leko idące wnioski, które znajdowaliy podatny 
grunt i prawdioipodoLłeńtswo w ponawianiu się 
tych konfe-rencyj, mimo że „miarodajny czło
wiek*1 wyraźnie okazał wobec nich swą nie-' 
chęć.

Wszystkie na fen fem-alt robione wnioski o- 
kazaiły się mylne, a przypieczętował tę omył 
kę sam p. Sław-ek, głosząc na zebraniu BB, że 
sanadja ani nie potrzebuje -ani nie szuka piô  
stronue/go popa-rcia czy pomocy, tj. współpra
cy tego Olbrzymiego odłamu spoeczeństwa, 
który wobec, sanacji jest w opozycji. Zdawa
łoby -się tokiypże nauki z przeszłości i smutna 
-t-erażniej-szość nozo-stały bez wpływu; że sa
nacja uważa zia celowe -i możliwe sarna bory- ’ 
kac się ł- dać sobie najdę z tauidinościanjaj,.które

głównie z jej wtiny powsta y. A jednak całkiem 
taK ni-e jest, prądy z a . zejściem z piedestału 
„wi&paniałegia -odosobnienia" stawały się coraz 
silniejsze, co wynika cnoćby z tego, że -coraz 
gwałtowniej zaprzeczano. " " : " i

Z tych zjawisk, do których p rzy łącza ją  się 
coraz głośniejsze wzmiaiuK, o zniiechęi emiu na 
szczytach, wysnuwają prosty wniosek, że —  
jak w każdym innym wyj aidku — tak i w -m-a- 
terji zwanej srinaco-ą ściera si-ę kruka prądów, 
z których każdy zawiera coś za i coś przeciw 
ustąpieniu z wyłączności -  tak, zdaje su-ę, 
prawniczo to się nazywa, posiadania przywi
leju na rządzenie na rzecz dopuszczenia- ao 
udziału naturalnie ni-e w-szystkich, ałe tych 
sfer, które do sanacji odno-szą sie wp-rawdlzie 
ki yityczniie, ale radeiby krytykę zamienić na

pozytywny czyn, A sfer tych szukać należy 
właśnie na zactoocLie, la-rn, gdzie padły przy
pisane p. Sławkoiwi słowa: w Poznańskien, 
g-dtzie bardzo wpbwowe ii możne -sfery gospo- 
daircze inneresowo zespoliły się z „Lewiata- 
•nem“, ale politycznie gaaiwi-oiją ku ©udecji.

Szuka się zwykle sojusznika słabszego od 
siebie* aby w -kompanii zachować swą przewa
gę Sanacja doszła dziś do takiego stanu, że 
Sama nie jost już zdolną do pokonania mrebr- 
tyicznycr. z jej rządów ,, wynikłych trudność.. 
„inikorpOiOwanie'“ sobie pewnych sfer dopro- 
wadziłoby do jej wysychających źródeł nowa 
krew i w tom stwierdzenia widocznego, -bo z 
sytuacji wypływającego faktu, należy szukać 
owego ziarenkć prawdy : mieszczącego się 
prźeoi-eż w morzu samopoczucia i sztucztto 
siły jaką sanacja ciągle jesacz* , urezeotMje, 
mimc że we wszystkich jej kościach głośno 
trzeszczy.

Tylko w erze sanacyjnej możliwe!
7 MI U  ON ÓW ZŁOTYCH

Każdy mający jakieś inle:c=a jako przedsię
biorca ze skarbem państwa wie, ze skarb jest 
najgorszym i płatnikiem. Ciężko coś od niego 
wyegzi kwować, a nawet trudno skarżyć, gdyż 
przedsiębiorcy nie chcą narazić się a pozatem nie 
chcą stracić w tych -iężkich czasach jedynego 
praw-ie kljenta, który daje jakieś roboty i  -do
stawy. Zaległości u skarbu państwa idą w dzie ' 
siątki miljonów. Znane są Wypadki, że przedsię
biorcy tygodniami nie wypłacają ' lobotników, 
nie otrzymując swej należytosci. W  ten prosty 
sposób, na który żaden prywatny człowiek nie 
mógłby sonie pozwolić, robi się względnie u- 
trzymuje tfo na pewnymi poziomie zapasy kaso
we — cudzym Kosztem, - i -

W  jednym tylko dziale: w  robotach drogowych 
skarb zalega dostawcom i przedsiębiorcom z kwo
tą 7 miljonów zł. Nietylko nie płaci za już do
konane świadc lenia, ale naraża swych kontra
hentów na efektywne straty, gdyż ci muszą za 
pożyczone pieniądze płacić odsetki, jak wiado
mo, bardzo ubecnie wysokie. Skarb, który za swe 
zaległości podatkowe Dobiera horendałne odset
ki (1—4% miesieczme), n.e uważa za potrzebne 
stosować tej samej m iary choćby w  przybliżeniu 
do siebie. . . . . . .

Znalazł się jednak śjn.ialek, który zaskarżył 
skarb państwa o procenta zwłoki. I co się stało? 
Rzeczniczka skarbu: prokuratura generalna aa- 
opiniowała, że szkoda wdawać się w  proces zgó- 
ry skazany na przegranie, wobec czego zaskar
żone procenta zwłoki zostały zapłacone. Rozumie 
sie, że obecnie legion mających zaległe preten
sje wystąpi z takiem samem żądaniem i można 
obliczyć, ile to będzie kosztowało.

Czytaliśmy niedawno, że ńi aisterstwo komu
nikacji, chcąc dopomóc przemysłowi chorujące
mu na brak zamówień i wskutek tego zamyka
jącemu fabryki, rozdało pewne zamówienia kole
jowe już zgóry, na rachunek przyszłorocznego 
budżetu. Jest to niewątpliwie piękny giest, aie 
nic więcej, Cóz bowiem za korzyść z zamówień, 
jeżeli trzeba miesiącami, nieraz latami, czekać 
na zaDłatę? — A tymczasem podatki są niemi
łosiernie sdągane, robotnicy mimo pracy cierpią 
nędzę — skarb nie ma na to wzglęaów, nie piąci, 
bo widocznie nie ma. Efekt jest taki, że przedsię
biorstwa wolą wyrzec się takich zamówień, za
mykają fabrykę, wyrzucają robotników. Skutek 
prosty: od nieruchomego warsztatu nie płaci się 
podatków, falangi bezrobotnych rosną. " i

Tak'ch rażących wypadków dawniej, zanim 
sanacja „uszczęśliwiła11 kraj, u nas nie byto. Nikt 
nie wymaga od skarbu, który jest pusty, jakichś 
nadzwyczajności, wiemy przecież, że wszelkie 
roboty inwestycyjne .prawie zupełnie ustały, ałe

PARSZYW YCH  DŁUGÓW*
pewne roboty konserwacyjno-remontowe muszą 
być wykonywane i każdy rzetelny człowiek za 
wykonaną - pracę płaci, zaś na nierzetelnych i- 
sjtineją,środki przymusu. tylko wobec ludzi 
prywatnych. “ ‘

Stan rannych 
pod Łapanowem
; DWÓCH RANNV CH OPUŚCIŁO SZPITAL 
W  dinki 22 bm. opuścili szpital św. Łazarza w 

Krakowie: P. Francis-zek Zem-ia z gminy Sawa 
(puw Myślenice). Wymieniony 2 >stal raimy pod 
Wolicą, w  czasiie gdy zdążał na obchód ludowy 
do Łapanowa, sześcioma kulami w obie nogi. Na
leży zaznaczyę. że p. Żemła brał u-dzia. w wojnie 
-polsko-bolszewickiej w roku 1920 w 5 puDki ar- 
tyaerj-i. k . 1 . .

Opuścił również szpital p. Józef Karcz z Sawy 
(po\,\ Myślenice) P. Karcz zosłał ranny również 
pod Wolicą dwoma kulami w nogę 

Pozostają jesaczt w szptita-iu: P. Jan Wiodtar 
ozyk z Tarnawy (pow. Bochnia), lat 68. Stan je
go nie budzi obaw. — Tomasz Smaga z gminy 
Kiizeslawice (pow. Myślenice) łat 58. Stan jege 
jest ciężki, nog-a strzaskana, rana ropieje. A lojz, 
Kaicz, laL 32, z  gminy Sawa (pow. Myślenice) 
stan ciężki, noga strzaskana w stopie. P. Karcz 
w roku 1C20 brał udział w wojnie pol tko - bolser- 
wioakiej, brał udział w bitwie pod Bi-ałymsto- 
ki m, gdz,e został ranny w nogę, prawie w  te 
miejace, gazie w 12 lat później raniła gc kula j 
karabinu policjanta. Kutaj Nikodem, la 22, z gm 
ny Żerosiawice, ranny w piawą rękę i łokieć. Sta* 
jego pogors-zył się znauanśe. Ranny gorączkuje, _

H O K I
i Rfa>szdwa CAmieiną 31

ouoh Bwerca Głównego,
i  ‘ W o d a  b i eżąca  z i m n a  i ciepła.
i  Telefony w  pokojach i tel. m/miast.
J  Usługa restauracyjna. Windy. Wanny. £'
♦  ;
v  Garaż bezpłatny.
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„Fachcwy“ pogrzeb
,jfcjomiiisj£ dla u ja w n ien ia  asfmttiłitra&ji pa- i 

lAi-ceai-ej" przy prezesie rady ministrów ogłosiła 
pracę p. Romana Hausmjra p. t.: „Organizacja
admiiniitsiirecji rząuowej” , w której autor rozwija 
swe piany reorganizacyjne. Przewodniczący ko
misji, p. M. Jaroszyński, stwierdza wprawdzie, iż 
projekt ten „jest narazić tytka projektem autora, 
zarówno co dio zawresu materji i treści projekto
wanych tekstów, jak i powołanych motywów” , 
jednak fakt, iż praca la ukazała się nakładem 
,guomisji“ nie pozwala nam uznać pracy p. Hau- 
smera za jego dzieito wyłącznie osobiste.

Dokładne omówienie tej pracy pozostawiamy 
pismom. fachowym, ograniczymy się dk> uwag 
krytycznych w sprawie lilkwłdac ji Min. Pracy 5 
Opieki Spoieczn-e

Punktem wyijiścac autora jest dążenie do znmiej 
szenia liczby^ ministerstw, albowiem ułatwia to 
pracę Rany ministrów i „daje oszczędność” . Jest 
rzeczą bardzo wątpliwą czy zmniejszenie iczby 
resoa tów rzeczywiście, mówiąc słowami autjora 
„daje oszuzędrność” . Wystarczy wskaza^ na fakt, 
iż zmniejszenie Liczby resortów nie jest identycz
ne ze zmniejszeniem etatów. Nagromadzenie zaś 
w jednym tesorcie wielu działów administracji, 
stojących w luźnym zwn pku z siobą, bynajmniej 
nie upraszcza administracji.

Ofiarą zamierzeń autora ma paść taikże i min, 
pracy. Podział do tych,czasowy na min. przemysłu 
i lmndiki i rolnictwa z jednej strony i min. pracy 
z drugiej strony wytwarza, załamem p. Hausnera, 
pojęcie obrońcy interesów kapitału i pracy, a tym 
czasem „jeden minister z pewnością może pogo
dzić interesy tych i tamtych z interesami naj 
ważniejiszemi, tj. interesem caaeigc państwa” . 0'to 
zasadnicza teza p. Haiusuera i powody likwidacji 
M  P. i O. S. Autor przyznaje, że „sprawa resor
tu pracy i opieki społecznej tc pomitieum” jednak 
dodaje, iż z rozważań momenty polityczne wy 
łącza.

Już sam faik.. tego rodzaju „fachowości” jest 
dla atutóra symptomatyczny. Cała administracja 
państwowa je»t „poiiticum” , aiłibowiem zajmuje 
się Zagadnieniami, otbchodząceani mdii j ony otoy- 
w atoli.

Druga nowela do
W  najbliższym czasie ukaże się deki et prezy

denta Rzeczypospolitej, zawierający nowelę do 
procedury karnej. Nowela zmienia obowiązującą 
ustawę procesową w 90 punktach. Najważniejsze 
zmiany dotyczą wprowadzenia jednoosobowej a- 
pełacji od orzeczeń sądów grodzkich, jednooso
bowego składu sądh okręgowego w sprawach z 
oskarżenia o występki i wykroczenia, jednooso
bowej apelacji w tychże sprawach, zniesienia po
stępowania uproszczonego, zniesienia instytucji 
oskarżyciela posiłkowego z pozostawieniem jej 
w  innej formie w sądzie grodzkim, ograniczenia 
ja wności rozpraw, oraz punktów kasacyjnych, za 
miany grzywny na pracę przymusową itd. W  
sprawie uzgodnienia projektu odbyła się we śio- 
dę w ministerstwie sprawiedliwości konferencja 
między minister jalna. Nowela wejdzie w życie, 
jak nas intormują, dnia 1 września br.

Będzie to w krótkim okresie czasu juz druga 
nowela da procedury karnej. Dziwne zaiste sto- 
sunKi panują w naszem ministerstwie spiawie- 
d iwości. Ciągłe zmiany prawa wprowadzają za
męt w normalnym trybie wymiaru sprawiedliwo- 
sci Czy nie można było przeczekać z wydaniem 
pierwszej noweli aż do skompletowania wszyst
kich możliwych zmian i zamiast dwóch, wydać 
jedną nowelę? W  tych warunkach spodziewać się 
należy, że w najbliższym czasie ukaże się trzecia 
nowela, a  potem czwarta itd. Rozumiemy dobrze,

ministerstwa pracy
Pan Hau&ner ma rację, albowiem jak utworze - 

nie ministerstwa pracy byk paliiti-cum, tak i je,go 
zniesienie jest także poiiticum. „Póliticium” to je 
dnak nie poliitykieristwo lub zgoła partyjmłotwo. 
Jest ono zrealizowaniem, znanej zasady konstytiu 
eji, iż „praca pozostaje pod szczególną opieką 
państwa” . Istnienie ministerstwa pracy jest sym
bolem znaczenia czynnika pracy w państwie, 
stwierdzeniem ctzysto praktyczmem, iż załatwie
nie spraw „z pracą” powiązanych wymaga od
rębnego aparatu administracyjnego. Tego p. Hau
sner nie rozumie lub rozumieć nie chce. Nie 
twierdzimy, iż  celem projektu jest chęć świado
mego obniżania znaczenia pracy. Jednak fakt, :ż  
jest dziełem tak wysokiego urzędnika jakim jest 
autor (nacz. wydz. min. spr. wewn.) jeot sympto
matyczny. Likwidacja polityki społecznej w  Po l
sce w formach, jakich się odbywa, zrodziła tego 
rodzaju .projekty. Niszczy się ustawę o czasie pra
cy, o urlopach, o ubezpieczeniu na wypadek cho
roby, c zabezpieczeni u na wypadek bezrobodi^, i 
wytwarza się atmosferę i podłoże dla tego ro
dzaju projektów. Tam, gdzie ustawodawstwo spo
łeczne zostało utrzymane, tam uiikt nie myś o 
likwidacji min. pracy. W ęgr} już zlikwidowały 
swoje min. pracy, w Polsce przygotowuje się pro
jekty fachowe.

Nie tylko jednak projekty.
Po ciche i oez rozgłosu grzebie się w praktyce 

min pracy. Urząd emigracyjny ma być zdegra
dowany do wydziału i pi^eniesiony do MSZ Ta 
retoama da aino minimalne oszozędamśca, albo 
wogóie żadnych Prawdą jesi, 'ż  1'cztba emigran
tów jest minamama, ale powstało nowe zagadnie
nie reemigracji, może jeszcze trudniejsze i aż wy- 
ohodztwo. I tern mają się zajmować panowie, dla 
których A lfą  i Omegą jest — protokół dyploma
tyczny.

Dowiadujiemy się, iż inspektorat pracy ma być 
zamieniony również na wydział. Znowu facho
wy pogrzeb, mający na celu obniżenie prestiżu 
inspekcji,

I „fachowa” teorja i smutna pn aktykt mają je
den cet obniżenia Znaczenia czynnika pracy w 
Rzeczypospolitej. A K.

/ v :

procedury karnej
ze nowe prawo po wprowadzeniu w życie trzeba 
przystosować do potrzeb życiowych i czasem 
zmienić, ale zmian tych nie można przecież prze
prowadzać w  sposób chaotyczny i nielylko, że nie 
ułatwiający, ale wręcz utrudniający wymiar spra 
wiedliwości. 1

A jak w  tych okolicznościach wygląda praca 
komentatorska? Istnieje ona w  Polsce, choć w 
skromnych rozmiarach. Za najlepszy komentarz 
do procedury karnej, uważana jest praca dra Pei
pera, który w ostatnich dniach oddał do użytku 
prawników drugie wydanie komentarza, uwzglę
dniające ostatnią nowelę. Okaże się, że wydanie 
to za kilka tygodni nędzie wobec projektowanej 
nowelizacji znowu nieaktualne. Kto może dzisiaj 
ponosić koszta ciągłych wydawnictw? W  len spo
sób zabija się wszelką inicjatywę naukową.

O ile chodzi o rzeczową ocenę proponowanych 
zim an, to pojadam y zasadnicze zastrzeżenia prze 
ećwko oddaniu osKarżonego osądowi jednego sę
dziego, kontrolowanego również tylko jednostko
wo. Kara kilkuletniego więzienia nie jest zabaw
ką i losu człowieka nie wolno składać w ręce po- 
ledyńczych, jakże częsrn omylnych, sędziów. — 
Reforma taka możliwa jest w społeczeństwie, w 
którem stan sędziowski posiada swoją tradycję i 
stoi na ba-dzo wysokim poziomie moralnym i 
wykształcenia fachowego Nam nie wolno w dzie
dzinie sądownictwa bawić się w eksperymenty!

kazuje się z białą plamą...
Najsmutniejsze jesi to, że teatr, kino. prasa Smj| 

pniowo dają się opanować psychozie strachu 
przed cenzurą. Dyrektorzy kin i teatrów *ami 

tają się cenzorami, i nieraz surowszymi, niż u- 
rzędowi opiekunowie prasy i widowisk, „atracn 
Afinogennwa i „ irck ij Don”, o Ge wierny, prze- 
inaiczoinp zostały prze* samych nroducenitów, któ
rzy uiwat uli widać, że tak będzie „pewniej

Niestety, jak dotąd nie widać, aby publiczność 
należycie reagowała na te wszystkie bezeceństwa, 
które się z nią wyprawia. Pułnicznośc jest popie - 
stu oszulć wana — na sztuce Shawa, na sztuce 
Afinogi J,r wa, w kinie na „Kozaku Dońskim” . — 
Treść warszawska sztuki i filmu jest inna. niż 
treść pierwotna. Niechże publiczność będzie po
informowaną o lem, że taki a taki obraz, lub taka 
a taka sztuka nędzie prezentowana w  wersji war
szawskiej, albo tez niech się nie wystawia tycn 
sztuk i* nie pokazuje się tych obrazów.

„Ulani, ułani” i „Krzyżacy” niech pozostaną 
jedynym pokarmem duchowym i jedyną rozryw
ką narodu, który jesi inicjatorem projektu o roz
brojeniu moralnem. Na dodatek proponujemy 

pochody z maskami gazowemi i  tygodnie lotni
cze. —  W  kinach — aktualne wypadki: otwareif 
szkoły policyjnej, świetlicy „Strzelca” . —  Może 
wtedy nareszcie wyrw ie się obywatela z apatji!”

W  tym spisie brak jeszcze wiadomości najświei 
szej daty: o konfiskacie powieści A. P*-ędskiego 
o głośnych wydarzeniach w krakowskiej Akaóe- 
mjd Sztuk Pięknych.

Wianki warszawskie
w 1893 r.

PIE RW SZA MANIFESTACJA PPS NA WIŚLE
A T A K  DWÓCH STATKÓW  POLICYJNYCH

Cofamy siF tu do epoki pierwszych kroków PPS 
Gorętsi towarzysze zapragnęli publicznie zoina- 
n.festować swoje istnienie. Okazji m iał dostar
czyć obchód wianków, który przy ślicznej po
godzie zapowiadał ogromny napływ publiczności 
nad brzegi W isły.

Sam pomysł wianka, specjalnie skonstruowa
nego. powslał w gfowie jednego z młodych towar 
rzyszćw ówczesnych, 22-letniego , Wincentego 
Giodeckiego: w anek ten uwity z zieleni w  swej 
nadbudowie propagandowej, składał się z para 
midy, obc: ągniętej czerwoną materją Nad pira- 
>i :dą wznosił oię drążek z chorągiewką i  lata-ką. 
Wewnątrz phamiidy też miało pionąć światło. — 
Całość dochod, da wysokości półtora metra, Na
pisy na piramidzie — z nalepionych liter brzmia
ły: Piiiotetrdtrjuszie ws*'i;-itkich krajów łączcie się. 
Niech żyje Polska Socjalistyczna. Precz z rządeim 
samowładnym, względnie według drugiej wersji: 
Prcct z  ca> aitom

Na sztandarze zaś. Niech żyje Polska Part ja 
Sncjiaiłisitycizinia —  z j ednej i  Niech żyje Polaka 
Rewolucyjna — z drugiej strony.

Całość zdołano szczęśliwie przenieść, rozebraw
szy piramidę na części, na umówione miejsce 
przy młynie parowym na Solcu, gdzie była jedna 
ze stacyj łódek. Na łodzi dopiero zmontowano 
ów wianek i puszczono go na Wisłę, gdzie u? 
roiło się od drobnych światełek; mimo to dzięki 
wyniosłemu kształtowi i czerwonej łunie, jaka 
mu towarzyszyła, zwrócić on musiał uwagę. Nie
stety... i policji, która — aczkolwiek pizeZ pro
wokatora Sidorka uprzedzona o tym Manie —  nie 
zdołała zapobiec puszczeniu wianka na Wisłę, to 
jednak miała w pogotowiu dwa parowczyki, któ
re przecięły drogę szczęśliwie rozpoczętej mani
festacyjnej imprezie. Załoga łódki została aresz
towana na rzece. Odwieziono ją ha Stronę praską 
i tam pod eskortą pizetrzymano do późnej nocy, 
na statku, zapewne z obawy, żieby tłumy puMicz 
nościi nie próbowały odbić jeńców.

Oczywiście liczne aresztowani® i ciężkie k a ij, 
jakie spadły na wmieszanych w tę sprawę (bliż
sze szczegóły znajdą ciekawi w „MateijalacJb do 
historji P P S" wzgląanie w pierwszym zeszycie 
wydawnictwa „Pod sztandarem rewolucji” )  Wy
dadzą się komuś może w tym wypadku specjal
nie i yzykiem nicpi opor cjor, al n em do wartc-ści 
agitacyjnej, jaką mogło mieć to przedsięwzięcie, 
ale ruchy młode i bujne cechuje to, że chcą one, 
aby od czasu do czasu widziano, że istnieją i roz
rastają się... Nie m-ogą zadlugo dusić sie w pod
ziemiach konspiracji.

eeeeea^^e^aeeeee©
TO W ARZYSZE ! TOW ARZYSZKI!

ROZPOW SZECHNIAJCIE SW OJ DZIENNIKI
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\ s* li- a  m a  o d c i n k u  s z t u k i
Feljetontsta „Robotnika” (Nr. 208) grupuje sze

reg ostatnich wydarzeń tego typu.
„Bierzmy —  pisze — wypadki ostatnich dwu 

tygodni:
W  sztuce Bernard® Shawa w Polskim Teatrze 

skreśla się najlepsze fragmenty: wojsko i kler 
* ie pozwalają na to, aby Shaw zakpił sobie z 
krzyczącej obłudy, w której każą żyć Europejczy
kowi powojennemu. Shaw, dowiedziawszy się o 
tem, jak go w  Warszawie ocenzurowano, woła 
oburzony do dziennikarzy z „Daily Heraldu” :

„W ykreślają przedwwojenne ustępy? Przecież 
ze sztuk1 nic wtedy nie pozostanie!

W  teatrze „Ateneum” przestawia się dwa o- 
statnie obrazy w sztuce Atinogenowa „Strach” . 
Zmienia się zupetrW sens sztuki, wypacza się ją 
dokumentnie.

W  jednem z kin idzie sowiecki film  „Miłość 
dońskiego kozaka” (T ich ij Don). Obraz zrobiony 
świetnie, ale jakoś dziwnie się rwący i tracący 
Wątek i sens. Skastrowano obraz, wycięto frag
menty o rewolucji, fragment jak kozak mści się 
na oficerze, który uwiódł jego żonę ilp.

Krytyk teatralny i znakomity pisarz daje ocenę 
sziuki Shawa w piśmie literackiem. Pismo lile- 

, nftdae ulega konfiskacie, a krytyka teatralna u
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f ; js z to ™  eksperym&nfy Funduszu Ki' l q  b o d o w e j
Wyasygnowanie przez dyrekcję Funduszu Kul

tury Nar. 9.000 zł. na zakupno reprodukcyj od p. 
generała B. Siestrzeńrewiicza, 69.980 zł. na nie-
rawelatj jme wcale portrety z galerji hr. Mi lew - 
siKiego, 15u.u00 zł. na zakup rysuneczików i akwu- 
relek pirof. A. Noakowtkiego, a 25.000 zł. na w y
dawanie piisma, którego wyszedł tylko jeden nu
mer — to są fakty aż nadto wyraźnie naświetla
jące charakter gospodarki dyrekcji Funduszu 
Kuł. Nar. w zakresie pl, styki.

Dużo drastyczniej przedstawia się owa rozrzut
ność grosza publicznego w drugiej części druko
wanego sprawozdania tegoż Funduszu, która po
święcona jest sftypendjom d!la artystów plasty
ków. Z przytoczonych tu pozycyj wyziera stugło
wa hydra protekcji, selki macek tego polipa, któ
ry, oplótłszy dyrektora Funduszu, człowieka, o 
ile wisimy, uczciwego, wysysał grosz państwowy 
—  dla kogo? Gzy sądź,cle. że korzystali zeń arty
ści utalentowani, znani ze swego dorobku, ale bo
rykający się z nędzą? Najprymitywniejszy roz
sądek nakazywałby oprzeć się w rozbudowie pol
skiej kultury przedew szystł iem na tam, oo jest. 
Dyrekcja Funduszu stanęła na innem stanowi
sku: to, co jest,, powinno skonać w nędzy, czy 
w  jaki inny sposób, nad tern, co jest, powinino 
się postaw ić krzyż, a natomiast polską kulturę 
plastyczną powinno się budować na tern, co bę
dzie, co dopiero wykluje się z jajka prym ityw
nych rojeń o ,,unarc>dow,enń',.■sztoki.

Dyrekcja Funduszu popiera więc przedewscy ■ 
sitkiem warszawską organizację młodzieży arty
stycznej t. zw. „Bractwo św. hukaiszaty a poza 
tem luicuzi zupełnie nieznanych w  śwdecie arty 
stycznym, ale zasobnych za to w  protekcje. Do 
r. 1931 było tych stypendjów 122. Jedni stypen
dyści uczyli się w kraju, przygotowując się do 
swej misji „unarodowienia*' sztuki przez zbój
nickie czapki, łowickie portki lub pieczenie każ ■ 
dego włoska na brodzm, inni zaś wojażowali po 
Eurooie. otrzymując po 410 zł. miesięcznie* a po
nad to pieniądza na podróże od Sycylji po An- 
twetrpję i Gibraltar, na materjały malarskie itp. 
Zapoznajmy się z nazwiskami tycb upatrzonych 
pi zez dyrekcję Funduszu budowniczych prawdzi
wej, nowej polskiej sztuuti. Wystarczy kilkadzN 
siąit nazwisk, a więc:

Gazy Józef, Jagielski Edmund Kosłowski Adam, 
Podoski Janusz, Jurgielewicz Mieczysław, Kr ży 
wiec Rudolf, Macitan Wacław, Różańska Euge- 
aija, Bielawiski Wackaw, Dybowski Stanisław, 
Flak Franciszek, Frydrysiak Bernard, Grotkow- 
ski Antoni, Horyd Józef, Jaworska Aurelja, Jęcz- 
mieniowski Stanisław, Rak Aleksander, Stobier- 
sOsi Mieczysław, Woźmieca Jan, Achr?m Achre- 
mowicz Gracjan, Chrzan Jan, Jarema Józef, Pro
naszko Zbigniew, Karpińska Halina, Kudła An
toni, Kułak Mikołaj, Stryjeńska Zofja, Klimkow
ska Lińkowska Stanisława, Natnłko Olgierd, Nich 
nurowski Czesław, Rutterówna Jadwiga, Warkus 
Hanna, Riużycka Marja itd Możnaiby tak wymie
niać dalej. Jedni brali stypendja przez rok, dru
dzy przez dwa i tizy la a, a może jeszcze b.orą. 
To  jest ta przysisla oztukr 'polska, nasza przyszła 
elita artystyczna. Jakżeż cieszymy się, że i o Kra
kowie nie zapomniano, jeśli nadano stypendjum 
J. Jaremie, no i oczy wiście Z. Pronaszoe. W praw
dzie pierwszego nikt w Krakowie jeszcze nie zna 
z jakiejkolwiek wystawy, ale za to drugi znany 
jest bandzo dubrze i jako malarz i radca miejski 
i twórca rozłamu w Związku Art. Plastyków.

Wszyscy stypendyści obowiązani byli złożyć 
sprawozdania ze swych studjów i wydatków. Dy
rekcja wybrała z pośrod tych sprawozdań dwa 
wzorowe i te przytoczyła w obszei n iejszjm  skrć - 
cie. Z pierwszego Iow lądujemy się, że p. Bogna 
Krasnodębska-Gardowska studjowiała zagranicą 
technikę drzeworytu, wykonała za cały czas po
bierania stypend/jium. 8 studjów akwarelowych i 
temperowym, wydawszy na materjały malarskie 
527 zł., drugie zaś sprawozdanie informuje nas, 
że p. Jan Zamoyski studjował zagranicą techni
kę mai 0'wami a temperowego oraz złoceń. Zakrawa 
to na żart.

Jak to? Czyżby tęgo w Polsce nie można się 
było nauczyć? Cóż to za tajemnica owa technika 
drzeworytu, tempera i złocenia, żeby po to aż za
granicę trzeba było wyjeżdżać? Podobnie żartem 
chyba jest stwierdzenie w  owem sprawozdaniu, 
że rezultatem studjów p. Zamoyskiego we W ło 
szech było rozjaśnienie kolorytu w pracach te
go artysty. W ięc na to, aby sobie kto rozjaśnił 
koloryt, trzeba koniecznie brać stypendjum i jeź
dzić w obce kraje? Czyżby wartość plastyki za
leżała od jasnego kolorytu?

W arto zadumać się nad powyższemi faktami.

Wszakżeż to &ą pieniądze państwowe, f  uiidusz 
Kultury Narodowej, topniejący z Każdym ro
kiem, skutkiem trudności finansowych państwa, 
powinien być zużywany nie na eksperymenty i 
kaprysy protegowanych jednostek, ale na cele 
produktywne. Ignorowanie dotychczasowego w y
siłku znanych artystów’, wyrzucanie poza nawias 
państwowej pomocy wszystkiego, co samodziel
nym trudem i talentem zdobyto u nas, — jest' 
eksperymentowaniem na polskiej kulturze.

O wczorajszym dniu zbyt szybko zapominamy. 
Któż dziś wspumina, że w  r. 1900 zmarł głodową 
śmiercią utalentowany artysta, Aleksander Ma ■ 
lecki, że na tyfus głodowy zmarł w  kilka lat 
później we Lwrowie Stanisław Jaworski? Kto dziś 
wspomina o tragicznej, głodowej śmierci kra
kowskiego arlysty malarza Bieńkowskiego lub 
o stiasznem „Memento**, które naówczas rzucił 
narodowi Sian. Przybyszewski:

„Stało się, żc umiera z głodu artysta i że zw ło
ki jego leżą wr zimnej stancyjce siedem dni I 
trzeba dopiero faktu, aby powietrze zosiało tak 
zatrute rozkładającym się ciałem, że poczmy to 
psy sąsiedzKie i  zaczęły wyć straszliwie, aby na
prowadzić ludzi**. Fundusz Kul. Nar. stawia na 
tem krzyż i na tem pokoleniu artystów, które 
praca swą i krwią budowało nową Polskę. Dziw 
na to metoda i  dziwny program Ale jeszcze 
dziwniejsza cisza, rozpięta nad sprawozdaniem 
Funduszu.

Ach, jeszcze n i w yją  psy sąsiedzkie...

Licytacje krzepią
W ITA M IN Y  DLA PRASY SANACYJNEJ

W  numerze 278 (z  wiórku) cytuje , K ur jer Po- 
ziuansiki** parę wiążących się ze sobą dokumen
tów, nader charakterystycznych. ‘

Pierwszy z nich — to pismo Polskiej agencji 
Telegraficznej (P A T ) z datą: Warszawa 23 maja 
1932 L. 3626/32 —  jak bnzm nagłówek: Do Pana 
Prezesa Sądu Okręgowego w Poznaniu.

PAT, powołując się na okólnik ministerstwa 
sprawiedliwości, przedstawia sposób, w  jaki mo
żna zaradzić, aby ogłoszenia o licytacjach nie do
stawały się „do prasy, niepowołanej do tych pu-’ 
bltkacyj.**

Miainowuicie — po wsLępie natury „etycznej** — 
pismo to, przechodząc do sedna sprawy, głosi:

Dążąc do uporządkowania, tych spraw na 
terenie poznańskim, oraz z uwagi ina stałe 
zadłużenie komorników w PAT, wprowadza 
P A T  z dniem 1 czerwca rb. w oddziale P A T  
w Poznaniu dział ogłoszeń gotówkowych (a- 
na logicznie jak w  Warsrawie), który przyj
mować będzie ogłoszenia bezpośrednio od 
komorników i  kierować je do „Dziennika 
Po lańsk iego*, jaiKO pisim., przeznaczonego 
do ogłoszeń komorniczych. J

Cena ogioszeń zostanie w tym wypadku 
zryczałtowana i wyniesie zł. 12 za ogLszenie 
bez wzglęuu na jego rozmiary. Obecnie cena 
wynosi 10, 12, 14, 16 i więcej złotych, pray- 
fczein ogłoszeń po 10 zł. jest minimalny pro 
cent. •" "  " i ■ -e- • •

W  związku z powyższem Dyrekcja P A T  
prosi Pan Prezesa Sadu Okręgowego o w y 
danie zarządzenia komornikom, by ci po
cząwszy od 1 czci'w ca firn kier o wali ogłoszę-" 
nia do oddziału P A T  w  Poznaniu, opłacając 
gotówką po 12 zł.

Dyrektor P A T  w z. Czerny 
To osnowa dokumentu pierwszego.
Skutek szybki —  dokument drugi; !

Naczelnik Sądu Grodzkiego 
Prez.: 8524/32.

21. N.
Poznali, dnia 9 czerwca 1932 r. 

Do i ,
Pana kom. sąd w  miejsku

Powyższy odipis udzielam do wiadomości 
i przestrzegania. Pospieszalski.

Ów bi njaminek „Dziennik Poznański** (oczy - 
wiście pismo sanacyjne) snąć lak niewielką cie
szy się pot.zytnością, że potrzeba go dokarmiać. 
Niechże on się pożywi na tem, czego w Polsce 
nie brak —  n& licytacjach,

„Kun jer Poznański**, który podał był powyższe 
dokumenty, taką czyni uwagę:

„A  teraz metoda postępowania: nie trudzi 
się już ministerstwo spray iedliwośoi; nie, to 
zbędne; oto utrzymywana przez rząd z  pie
niędzy podatników Polska Agencja Telegra
ficzna wysyła pismo do sądu okręgowego w 
Poznaniu z powołuimieim się na okólnik mi

nisterstwa z rotcu 1930, sąd oKręgowy oosyła 
pismo —  niejako bezpośredni nakaz władzy 
przełożonej —  do sądu grodzkiego, a sąd 
grodzki rozsyła kopje pisnu, do' uomornikow 
sądowych „do wiadomości i przestrzegania**. 
Wszystko idzie, jak po maśle; ale, j rlt w  tem 
wygląda powaga sądownie iwra polskiego, 
zważywszy szczególnie, że chodzi o rzecz 

merytorycznie niesłuszną i połączoną ze szko 
dą materjalną lintere santów?**

Dodać tu jeszcze można jedno; ile musiauoby 
dOKjladać do „Gazety Polskiej “ , gdyby nie mi-dr 
ona całych stron wytpchanych eayktami licyita 
cyjinemi? Gdyby nie posiadała moinopohj hcyta 
cyjnugc w stolicy? '  %

. , ,, ̂  - '■

„Jawny Detektyw" 
na usługach— Stalina

W  „liście otwartym** do prezydjum centralne 
gc komitetu wykonawczego związku radzieckie
go. wygnaniec z Sowietów’ L. Taocki odpowiada 
na uchwałę tegoż komitetu, pozbawiającą go i 
jego rod":nę obywatelstwa sowieckiego. Na czerp 
między innenai oparta się ta uchwała? Trocki p i
sze: .... - !
. W  „Prawdzie'* z dnia 2 lipca i93) roku podane 
zostało, z odpowiedniemi komentarzami, fotogra
ficzne zdjęci* pierwszej stronicy pilskiej gazety 

i „Kur jer Codzienny“ z inoim, rzekomo artykułem, 
skierowanym przeciw Związkowi Radzieckiemu**, 
Nikt z was, ma się rozumieć, ani na chwilę nie 
wątpił, że artykuł ten jest fałszerstwem brudnego 
hrukm ca, dostatecznie oamego ze swoich fafey-
fikacyj". " ■ ; • • ..........

- ,',Nawet burżuazyjna prasa, ja^ np. „Manche
ster Guardian**, przedstawiła w  związku z tein 
„Kurjer Codzienny**, jako gazetę, która już w y 
różniła się taiszerstwem artykułu Tiockiego**.

Z e  z ło tyc h  myśh* 
l . M a c k ie w ic za

Zabrawszy głos w  sprawach sztkołnych, rpisze 
redaktor o oszar niczego „Słowa** wileńskiego:

’ „Jesteśmy przy pedagogach, mówmy c pe
dagogach. Są to najzarozumAalsi ludzie aa 

; śy.ńecie**. ■
A  przecie, gdzie im  'Dorównywać saę z pułków - 

nilami?
- „Uiniwersytet uczy, leaz pozatem ma wszy
stkie dane, aby ze studentów robić ciama,, 
dów, indywidualistów* • fantaisiów *i meto- 
bów. Wybaczy m i świeżo obrany rektor,

■ prof. Opoczyński leaz sndem utrzymywać, 
że tuiżdy dowódca pułku posuadia większe a  - 
sługi wr tem, to  snę określa unzer; wychowa
nie młodzieży, niż Ich Magi dficencie!** 

Czytelnik dopatrzy się tu możf pewnegc nir- 
oomówiifcnia, dziwnego u tak mpilsywtr.ego pu
blicysty. / Nie pnuponuje on ani zaprowad^ietóla 
komendantów wszechnic, ani na-v’et wakacyjnych 
kursów przeszkolenia wo.iiskowegc diia pp. rekto
rów.

Obłęd procesowy
P  W IELIŃSKT SKARŻY TYCH, K T oR Z Y  GO 

MAjĄ DOŚĆ

Pod tym tydułem pisizc łódlzk „Głos Poranny*4: 
„Miasto nasze oczekuje proces, jakiego jeszase 

w Lodzi nie było, zarówno przez wzgląd nr oso
by w  nim występujące, jak ł eharakter oska' 
żenią. / ‘T  ■' ■ 4

Proces ten odbędzie się z *nskarżeuk wydalo
nego z rady miejskiej p. W ielniski ego przeciwko 
radinym, którzy bądź podpis dii wniosek o wyda
lenie p. Wiełińakiego, bąaż referowali ten wt&c- 
sek na forum rady.

Dskarżonych ma być o|koło 25 osób, w i ci, licz
bie prezes rady p. Andraajak i u iceprezes zady 
ad.w Haritma., ’ _

Świadków w tym dziwnym procesie nie będzie, 
gdyż ze strony oskarżenia świadczyć będzie ste
nogram z posiedzeń rady miejskiej, a ze strony 
obrony artykuły, listy i depesze p. W lelmskiego, 
szkalujące samorząd łódzki >

Warto zaznaczyć, że w tym ''procesie musi 
wnieść tytułem opłat kiikiaisei. złotych *.
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C o  b ę d z i e  w
Po — jak telegramy podały — burzliwej roż

n ow i | międzj ministrem spraw wewnętrznych 
Rzeszy Gayłem a premjerami państw południo- 
wo-niemiecrdch Jiczą się z możliwością przymu
su w  formie ogłoszenia sianu wyjątkowego. Pań
stwa południowo-niemieckie odma wdają uzna 
tria zniesienia zanazu bojówek hitlerowsicich, 
Hitler zaś grozi, że w razie dalszego oporu chwy
ci się .,samooiDx-ony“ , co w jego języku oznacza 
rozruchy i  mordowanie w permanencji. Jeżeli 
rząd Papeaa me zdecyduje się odrazo na najo
strzejszy środek tj. na stan oblężenia, to narazić 
chwyci się innego, mianowicie w drcdze rozpo
rządzenia HindenŁurga zadekretuje, że poszcze
gólne kraje mają obowiązek zastosować się do 
rozporządzjń prezydenta Rzeszy' wydawanych 
na podstawie art 48 konstytucji. Przed stanem 
oblężenia czy wyjątkowym rząd ma pewne o- 
hawy, wiedząc, że w kraju i zagranicą będą ten 
środek uważali za inny wyraz dyktatury w o j
skowej.

Mimo to w kołach Reichswenry Ircz^ się z tem, 
te stan wyjątkowy zostanie ogłoszony, a remsa- 
mem — jak w r. 1923 —  cała władza cywilna 
przejdzś w  ręce generałów. FaKtem jest, że sze
reg wyższych oficerów już od pewnego czasu zo
stało odkomenderowanych do studjów nad ad
ministracją cywilną. Nie krępują się bynajmniej 
tem, że konstytucja nie przewiduje przeniesienia 
władzy cywilnej na Reichswehrę —  dla Papena 
wystarcza ustawa pruska z r. 1859 o stanie w y 
jątkowym, na podstawie której to ustawy zapro
wadzono stan wyjątkowy w czasie wojny.

N i e m c z e c h ? ,  1
Kraje południowe wskazują, że przeprowadze

nie zniesienia zakazu bojówek w najwyższym 
-stopniu spotęguje obecnie już straszny rozlew 
krwi. W  ostatnim tygodniu w samem tylko za
głębiu Ruhry w bójkach politycznych zostało 6 
ludzi zabitych a przeszło 200 rannych. Go to do
piero może być, gdy bojówki hitlerowskie odżyją 
W całych po. ‘ [dniowych NiemczechI

Stronnictwa zwalczające obecny rząd podjęły 
inicjatywę w kierunku ściągnięcia go na gi unt 
parlamentarny dla pociągnięcia do odpowiedzial
ności. Wedle konstytucji w razie rozwiązania 
parlamentu pozostaje jego komisja dozorująca 
-dalej czynna, komisja la ma prawo zacytować 
przed siebie rząd dla złożenia sprawozdania. Te 
raz toczą się rokowania między socjalistami, ko
munistami i partją państwową (dawniejsi de 
mokraci) o zażądanie zwołania tej komisji. W  
razie odmowy rządu będzie to jawne pogwałce
nie konstytucji, czego Hindenburg dotychczas 
się wystrzegał. Jeżeli jednak chodzi o egzysten
cję .,jego“ rządu, o uchronienie go przed wotum 
nieufności ze strony komisji, można przypuści i, 
że Hindenburg nie będzie miał skrupułów.

Na razie wszystkie stronnictwa robią przygo
towania do wyborów w  dńiu 31 lipca. Próba 
skonsolidowania się mieszczańskich stronnictw 
środka (niemiecko ludowi, partja państwowa, 
partja go-spodarcza Ud.) nie powiodła się. Ale nie 
one, połączone czy idąc oddzielnie, zadecydują 
o wyniku wyborów. Zadecyduje, czy przyjdzie 
do porozumienia między parljam i robotniczemi, 
na co, niestety, są małe widoki.

na rożne wycieczki i t. p., wożą się pojazdami 
gminnemi, narażając tem gminę na stra ty;

Z dzisiejszych stosunków można odnieść w ra
żenie, że tarnowska gmina jest jednym vtiełl m 
dworem, w którym jest jeden obszarnik i kiiku 
zarządców, zaś reszta mieszkańców gminy są 
ich poddani, którzy mają słuchać jak za czasów 
pańszczyzry. Lecz społeczeństwo śledzi uważnie 
gospodarkę sanacyjną, która zapędziła całą kla
sę pracującą w nędzę, a któia już nie ma możno
ści wyjścia z obecnej sytuacji. ' K. N.

—  o o o  —
Czechowice, 22 czerwca 

NA TO SĄ P IEN IĄD ZE
Bankrutująca sanacja, chcąc jeszcze wszelkie- 

mi siłami i sposobami i za wszelką cenę ratować 
się, wymyśliła nowy sposób „powiększania* 
swych gwałtownie topnięjących szeregów. Ro
zesłano do wszystkich swych naganiaczy pismo 
że w  razie utworzenia organizacji miejscowe; 
BB lub BBS otrzymują odpowiedni fundusz na 
cele „agitacyjno-organizacyjne“ , ale warunek 
naprzód oddział stworzyć, a potem nędą pie
niążki.

R*eez prosta, że w czasach kryzysu nie brak . 
„poszukiwaczy gotówki**.

Znalazł się i w naszej miejscowości gość, cc 
to „nie z jednego pieca chleb jadał“ , niejaki W y- 
wioł (nomem omen), który na gwałt zakłada or
ganizację zbankrutowanych „fiaczkarzy", jak 
BBS popularnie tutaj nazywają. „Oddziały** już 
są: na kopalni Żebracz półtora członka, a w Dzie
dzicach 6 kolejarzy, od lat całkiem „wygelajzo- 
wanych"- i szukających bezraanie aobrego toru 
Kto nawet nie chce, to ich kupi. Tymczasen 
kupił xch W yw io ł obiecankami pomocy finanse 
wej, no i innemi bujdami.

My zapytujemy tylko: skąd idą pieniądze na 
ptowyzsze ciele?

i \

Zdemaskowanie 
nagonki na Scłrllera

W  nagonce na reż. Schillera użyto równię 
kłamliwego argumentu, że w  inscenizacji „Snii 
srebrnego Salomei'#!J. Słowackiego sfałszowano 
tendencyjnie tekst sztuki.

Przedwczoraj odbyło się we Lwowie posiedzę 
nie miejskiej komisji teatralnej, na którem prof. 
dr. Zdzisław Zygulski wygłosił źródłowo opraco
wany referat i stwierdził, że „inscenizacja lwow
ska nie wykazała żadnych tendencyj obcych m y
śli poety i duchowi jego dzieła". Fo dyskusji ko
misja jednomyślnie przyjęła wniosek referenta.

W  ten sposób zostało bezapelacyjnie stwier
dzone, że nagonka na Schillera i  teatr lwowski 
była tendencyjnie prowadzona i posługiwała się 
klamliwemi argumentami.

HUMOR I SATYRA
UKŁUCIA

Wtajemniczeni mówią, że ostatni propagando
w y tydzień puaeciiwgaaaoiwy zorganizowany zo
stał staraniem elektrowi i.

*  *  *

Stali bywalcy „Oazy" i „A d rji" twieidzą, że 
generał W ieniawa Długoszowski wykazuje mniej 
szą aktywność, jako piłsudczyk, aniżeli jako pił- 
wódcjzyk.

KO ŁY SANK \ PODATKOW A
Śpij dziecinko już,
Śliczne oczki zmruż!

Lecz spokojnie, bez obrotów,
Bo żarłoczny skarb jest gotów 
Od najmniejszych choćby dziatek 
„Onrolowy* wziąć podatek.

Śpij dziecinko już,
Śliczne oczki zmruż!

Nie chciej siły dać dowoda 
1 Rychłem wzięciem się dio chodu,

Bo skarb kontent z takich gratek 
„Dochodowy" chce podatekl 

Śpij direcinko już,
Śliczne oczki zmruż!

Pomnij, gdy się chcesz zabawiać,
Że nie wolno d-omików staviać,
Bo podatek, córuś, synku,
Trzeba płacić od budynku, 

śpij dziecinko już.
Śliczne oczki zmruż!

Po-icoiiiku dziecinnego 
Nie pożadaj, ach żadnego,
Bo magistrat nasz wzorowy 
Zna pudatek lokalowy!

(„Żółto M ucha").

10 miliacdów dolarów oszczędności
Propozycje Hoewera, pi zed łożone na śmdoweo 

posd-edzen-iu pełnej konferencji udzbrojeniow-ej 
p-rzez ambasadora Gibsona, dochodzą do reziuiha- 
tu, że w razie ich przyjęcia państwa zaoszczędzą 
10 miii jardów dolarów, nie licząc tyle ozy nawet 
trochę mniiej z tytułu op-uStiu wierzytelności ame
rykańskich do Europy. Propozycje Hoovera od
biegają wprawdzie daleko od ,ideału" zakreślo
nego w traktacie wersalskia i, a nigdy n-iezreali 
zowan-Cigo, mimo to byłyby — w razie ich przy
jęcia — w porównamu % obecnym stanem tale 
wielkim postępem, że właśnie dilatego możn-a uwa 
żać je także za Ktoiut bez możności zrealizowania.

Per długich gadamiiach na plenum konferencji i 
w różnych jej komisjach nareszcie padło -decy
dujące słowo, które obejmuje tak szeroki — w da
nych warunkach — horyzont, zbyt ciasny dla za
czadzonych -umysłów dyplomatów n-awot nazywa
jących się radykałami czy ex-socjałistaind. Pro
pozycje Hoocera obejmują w głównych zarysach: 
1) redukcję o 1/3 aimiij lądowych z wyjątkiem 
Niemiec, Austrji, Węgiel i Bułgarji, 2) zniesienie 
czołgów, brona chemicznej i ruchomej artylerj:, 
3) wskaźnikiem Mość owym, którym p-o-winny 
kierować się mządy przy redukowaniu armji, ma
ją  być postanowienia traktatu wersalskiego okre
ślające zbrojenia nuemieckie, 4) zniesienie samo
lotów bombowych, 5) zmni-ejiszenie tonażu okrę
tów [kijowych o 1/3, transportowców lotniczych 
o 1/4, zaś maksymalna, granica tonażu lodzi pod
wodnych nie powinna przekraczać 35.000 ton.

Hoover robi wydatek dla Niemiec, Austrji, W ę
gier, Bułgarjii z tej racji, że siły zbrojne tych 
państw zastały traktatami w Wersalu, Saint G er
manu i Tri-anon ograniczone do rozmiarów, jakie 
zwycięzcy uznali sami za dla siebie niegroźne, 
szczególnie w wyniku zakazu utrzymania pow
szedniej służby wojskowej. Jak wiadomo, alter
natywne żądanie Niemiec na konf- remoji rozbro
jeniowej stawiało dwie m-ożi iwości: 1) rozbroje
nie wszystkich do rozmiarów nałożonych ns 
Niemcy, 2) pozwolenie Niemcom na równorzędne 
z inmyimi zbrojeni" się. Teraz Hoover nie akcep
tuje ani jednej ani drugiej ewentualności, lecz 
idzie w swych propozycjach w  każdym razie o 
wiele dalej niż inni na to się zgodzą.

Hoover wychodzi z założenia, któremu kilka
krotnie dal wyraz, że Europa n-i-c ma legitymacji 
moralnej do żądania skreślenia dłu-gów wojen
nych, ttopóki wydaje tak olbrzymie sumy na 
zbrojenia. W  pierwszym rzedzie Francja mimo 
uszu puszczała te zastrzeżenia i przestrogi; bez 
względu na to, czy jej polityką kierował Poinca
re, Tardicu czy Laval a nawet Herriot — poli
tyka jej zbrojeniowa zawsze trzymała się śłcipo 
żadamia: pierwej bezpieczeństwo, potem — jesz
cze nie rozbrojenie — będzie można zastanowić się 
nad jakiemś -nieznarznem ograniczeniem zbrojeń.

.eaaz p idło decydujące słowo. Ludy. które tę

sknią za rozbrojeniem jako najskutecznicjiszym 
środkiem przeciw wojnie i jako jedynym środ
kiem wałki z przesileń m  gospodarczem, te^az 
mają konkretne wnioiski przed sobą i bedą bacz
nie śledzić, co się z niemi stanie: będą przyjęte 
czy odrzucone. Losy konferencji rozbrojeniowej 
rozstrzygają się, a z niem- i losy wielu dzisiej
szych -rządów . ludzi rządzących.

LISTY Z KRAJU
-"—O—

Tarnów, 22 czerwca 
W  MAGISTRACIE 

Skutki „radosnego" sanowania magistratu 
miasta Tarnowa wyłażą już, jak szydło z worka. 
Myśleli sanatorzy, że swoją gospodarką uzdro
wią stosunki w Tarnowie, że oszczędnościami na 
najbiedniejszych postawią Tarnów na poziomie 
-dobrobytu, jaki obiecywali wszystkim w czasie 
stawnych wyborów brzeskich, lecz zawiedli się 
i to okropnie. Nie pomoże oscczę-iność na bez
robotnych, którzy proszą p. Okonia o je-den dzień 
pracy, nie pomoże redukcja płac urzędniczych, 
nie pomoże „centralna figura" ze swoim autory
tetem, gdyż gliniane nogi „mocarstwowej" sana- 
c ji już pęirnją.

Gospodarka ta pokazuje się dosadnie na tych, 
którzy zrobili z gminy swój folwark i rządzą 
w nim jak szare gęsi, nie zwracając wcale uwa
gi na opinję publiczną, która ich, za ich nieu
miejętną i  prowadzącą do ruiny gospodarkę, na 
każdym kroku krytykuje i woła „ustąpcie, póki 
czas". Lecz tak jak syty n>e chce i nie może zro
zumieć glo-dnego, tak i rządca magistratu ze swo
im plutonem przybocznym robią wszystko, aże
by nie usłyszeć głosu opinji publicznej, nie sły
szeć głosu tych setek bezrobotnych wałęsających 
się koło magistratu i wołających ratunku!

Pan komisarz wyjeżdża do Warszawy w ce
lach otrzymania jakiejś pomocy finasowej dla 
Tarnowa, lecz przyjeżdża z niczpm, a za koszta 
podróży i  djety napewno kilkunastu bezrobot
nych miałoby zajęcie i  utrzymanie.

Różne kwiatki, które kiedyś przyczep: się do 
wieńca radosnej twórczości, będą znakiem o- 
slrzegawczym przed po-doimymi twórcami, któ
rzy obecnie stojąc nad przepaścią, mają czelność 
mówić „niema nikogo ktoby nas mógł w  rządze
niu zastąpić". Bo i któżby innym potrafił ko
sztem obywateli płacących podatki, kosztem nę
dzy szerokich mas robotniczych wydawać pie
niądze na cele, które nie mają nic wspólnego 
z uśmierzeniem nędzy, jaką stworzyła radosna 
twórczość. Panowie magistratu niczego sobie nie 
żałują: dorożki cały dzień stoją wolne, taksówki 
również, a i twórcy dobrobytu, używają koni 
m i°j-skich, mających służyć do polewania ulic, 
do osobistych celów jak to aa wyjazdy do kina.
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PułKowiiK prezesem sąli
Jak już swego ezaSu. donosiliśmy, kandydatem 

na prezesa lwowskiego sądu apelacyjnego Dyl 
pułk. Józef Zieliński z Warszawy. Wiadomość ta 
spotkała się ze slanowczem zaprzeczeniem w 
lwowskie j prasj e urzędowej i  półurzędowej.

I  Kraju i k  świafa
„AN iH EI <SKA“ P O L iu lA . Draa 21 łan. odhy- 

ła się w sądzie grodzkim w Tarnowie rozprawa 
przeciwko post er unikowemu policji państwowej

jałowi o -hrazę czci Łow. Kazimierza Batki, 
Któremu F i ja j pow tedziai: „ty bat jaru, draniu,
bandyto, żeby tu nie było ludzi, tobyś poszedł do 
domu bez głowy“ Sąd ukazał posterunkowego F i- 
jała na cztery dni aresztu z zamianą na gizywnę.

NARZECZONY UDUSIŁ NARZECZONĄ. Całe 
zagłębie dąbrowskie wstrząśnięte zostało mordem 
dokonanym na osimi? 29-łatniej Janin/ Kaniew
skiej w  Będziniie, w nocy z 15 na 16 ten Kiedy 
rano do pokoiku zajmowanego przez p. K, przy
szedł kuzyn jej, zastał drzwi otwarte, a wewnątrz 
poprzewracane wszystko do góry nogami Ka
niewską znalazł w łóżku, ubraną,, przyciśniętą 
poduscdkąt-łbez życia. Ślady na ciele nieszczęśli
wej wskazywały, że zginęła śmiie, uią gwałtowną. 
Policja przystąpiła do śledztwa. Postanowione 
stwierdzić przyczynę śmierci, motywy zbrodni 
oraz zbadać stosunki życiowe zamordowanej. — 
Oględziny ciała zamordowanej wykazały, że zo
stała ona uduszona. Morderca ścisnął gardło rę
kami, poczem okręcił ręcznikiem, a kiedy ofiara 
wyzionęła ducha, nzucił ją na łóżko i nakrył po
duszką. Straszny nieład w mieszkaniu nasunął 
przypuszczenie, że ma się do czynienia z morder
stwem rabunkowem, nieład jednak był tak w iel
ki. że me mógł być dziełem prawdziwego rabu
sia. Przy bliższem dochodzeniu stwierdzono, że 
Kaniewska, która prai owała w pewnym maga
zynie w Dąbrowie, miała narzeczonego, nie
jakiego Józefa GąŁKowsIkiego z Sosnowca, ostat
nio zaś zapozmaia się jeszcze z kilku młodymi 
mężczyznami. Wsizyscy zostali przesłuchani, w 
wyąijku czego aresztowano Gutkowskiego. Okaza
ło się, że stosuak5 między nam a zamoaduwaną 
ostatnio popsuły się, przyrzem G. urządzał na
rzeczonej sceny zazdros-M Chociaż Gątkowski nie 
przyznaje śię do winy, to jednak śledztwo wyka
zało, że jest on istotnym mordercą. Krytycznego 
wieczora około godziny 23 przyszedł do mieszka
nia narzeczonej i po gwałtownej sprzeczce j zucił 
się na nią i zadusił.

CZŁONEK BANDY A L  GAPCNE W  K A L I
SZU. Kalisz stał się w ostatnim czasie terenem 
licznych i abuinków i włamań, dokonywanych 
przez dobrze zakonspirowaną szajkę, która w cią
gu krótkiego czasu „wystąpiła" w Kaliszu i oko- 
liey z niezwykłą zuchwałością 7 razy, rabując 
sklepy i w jednym wypadku raniąc posterunko
wego. Ostatni, 8 z rzędu napad na szosie Ostrów- 
Kałisiz, w którym zginą] od kuli bandytów straż- 
nik Grabowski z Ostrowa i W olf Ehrlich z Ka
lisza naprowadz ił władze śledcze na ślad zbi od
mian zy. Policja urządziła obławę, która skończy
ła się sukcesem. W  niedzielę rano policja wkro
czyła do mieszkania Józefa Pachołka, którego 
obezwładniono w chwili, kiedy zamierzał strzelać 

. z dwóch rewolwerów. W  toku śledztwa przychwy
cono pozostałych członków bandy: brata Pachoł- 
Ka, liaz,mierzą i Franciszka Maćkowskiego. Ban
dyci przyznali się do 8 napadów. W  trakcie prze
słuchiwania, Józef Pachołek stracił mowę tak. ze 
dalsze zeznania składał na rwśmie. Herszt bandy 
Józef Pachołek ma bujną przeszłość. Urodził się 
w roku 1890 w Słuszkowie pod Kaliszem od 13 
roku żyda  jeździł do Niemiec na roboty sezono
we, W  -oku 1912 zdezerterował z wojska rosyj
skiego i uciekł do Niemiec i Relgji, poczem w y
jechał do Ameryk5 północnej. Pod lazwiiskiem 

/„John Góra", mając i a sumieniu już cały szereg 
przestępstw, Pachołek otwiera w  Chicago zakład 
Iryzjersk, aby pod jego pozorem uprawiać swój 
.niecny proceder. Tutaj stał się „współ]pracowni
kiem" bandy A l Gapotnea. ścigany za przemyt, 
handel żywym towarem i inne sprawki, uciekł do 
Uciski i osiedlił się w  Kaliszu u swego Srata. Tu 
zorganizował szajkę w celach rabunkowych. Ban
dyci planowali m. in. napad i zamordowanie bo
gatego kupca kaliskiego Dawida Perła z rodziną 
i zamordowanie przedsiębiorcy budowlanego K i
cała. Po dokonaniu tych napadów szajka zamie
rzała zamontować przodownika st. post. Szulca. 
Dalsze śledztwo wykaże, czy zamordowanie pro- 
Dioszcza Żurawskiego w Gicycach było tałsze dzie- 
łem Pachołka.

apalazyiMjjo we Lwc*ie
Obecnie dowiadujemy się o nominacji wilaśnie 

putk. Zielińskiego prezesem sądu apelacyjnego. 
Pułkownik prezes sądu ma rozpocząć urzędowa
nie z dniem 1 łipca d. r.

OLBRZYM IE PR ZEM YTN IC TW O  OPON GU
MOWYCH. Warszawskie władze cslne wpadły 
na trop wielkiej afery przemytniczej. ooKony wa- 
nej przy przewozie do rolsk i opon automobilo
wych. t wróciło uwagę władz znaczne zwiększe- 
nie się w  ostatnich czasach ilości opon fahr/ko
wanych w  Niemczecu na Kursujących po Polsce 
samochodach, co byłe trudne do z. ocumienia z 
uwagi na to, że opony niemieckie opłacają cło 
90 zł., poaczaa gdy francuskie i amerykańskie ra
zem z cłem kosztują w PoLso? 130 zł. Z przepro
wadzanych dochodzeń okazano się, że przemytni
cy wyzyskiwali polskie tryptyki automobilowe, 
przy pomoc, którycn przejeżdżali granicę i  zmie 
niwszy opony na nowe, powracali dc kraju, uni
kając opłaty celnej. Po zdjęciu i  sprzedaniu prze- 
myconycn opon manipulację za  kilka dn; pod-,ta
rzane. W  ten sposób przemycono do Polski okóło 
40.000 opon automobilowych, przyczyniając skar
bowi państwa kdikumiłjouowę straty. Główncmi 
szlakami, któremi operowali praemytniicy, były 
Gdańsk i Katowice. -

N IE Z W Y K ŁA  SPRAW A O OSZUSTWO. Do 
urzędu prokaratorsKiego w Warszawie wpłynę
ła niezwykła skarga o oszustwo, wynikła na tle 
uśmiechu losu. Los ten uśmiechnął się do pana 
Chaima Knastra, lecz w tej samej chwili skrzy
w ił brzydko swe oblicze. W  Błoniu subkolekto- 
■em jest p. Chann Fruchtenbaum, który w  ubie
głym roku w  czerwcu sprzedał ćwiaitkę losu Nr. 
51135 Knadiow i. Dnia 16 czerwca, w  dniu cią
gnienia loterji, z jaw J się Fruchtenbaum u Kna- 
atra. i poprosił go o „wypożyczenie" losu, bowiem 
musi go okazać pewnemu włościaninowi, który 
mylnie utrzymuje, iz na los ten padła wygrana 
w pierwszej klasie. Knaster wydał los, a w  pół 
godziny później dowiedział się, że padła nań w y
grana 100 tysięcy złotych, na „ćwiartkę" więc 25 
tysięcy. Knaster udał się do Fruchtenbauma, ten 
jednak nic kwapił się ze zwrotem losu, propo
nując początkowo „odczepne" w  wysokości 500 
złotych, następnie 1500 złotych, wreszcie 5000 zł. 
Knaster wezwał kolektora na sąd rabinacki i  ra
bin w Błoniu przysądził na rzecz Knastra 10 ty
sięcy złotych Knaster nie jsoprzestał na tem i 
wniósł skargę do prokuratora, skarżąc Fruchten- 
bauma o oszustwo i dowodząc, że w  chwili, gdy 
„wypożyczył" odeń los, miał już telefoniczną wia 
domość z "Warszawy o wygranej. Fruchtenbaum 
nic pizyznał się do winy, twierdząc, iż nie wyłu
dzał losu, lecz poproslu w  dniu ciągnienia nie był 
on jeszcze zapłacony i Knaster, nie mogąc zapła
cić, zwrócił gc dobrowolnie. Aby ułagodzić ból 
posiadacza losu, Fruchtenbaum zaofiarował mu 
5000 złotych. Na wniosek obrońcy Fruchtenbau- 
ma prokurator zbadał szereg św adków, poczem 
sprawa została umorzona.

BIGUINE. Tak się nazywa najnowszy taniec, 
przeniesiony do Paryża wprost z  Martyniki. Nie 
jest to właściwie taniec w zwykłem znaczeniu 
tego wyrazu, raczej jest to przybieranie różnych 
póz, dokonywanych w pozycji stojącej. Coś po
między tańcem brzucha, a charlestonem. Taniec 
pozornie tylko jest łatwy, w istocie jest mocno 
skomplikowany, polegając na podwójnym ruchu 
naskórka brzusznego: jeden ruch w bok, przez 
wpraw ienie w rodzaj drganiu skóry brzusznej, a 
równocześnie takież dignienia wertykalne, czyli 
prostopadłe. Wrażenie tańca ma być wspaniałe. 
Jest to mieszanina prymitywu z najnowszą tech
niką gimnastyczną. Tylko czarna orkiestra umie 
znaleźć właściwy takt i tempo do b;guine‘u; or
kiestry, złożone z białych muzykantów, czynią 
dopiero wysiłki, aby ten najnowszy egzotyzm 
zrozumieć i właściwie interpretować. Dotycnczas 
napróżno. Utworzyły się też specjalne przedsię
biorstwa, na Mai tynice i sąsiedniej Gwardelupie, 
fabrykujące płyty gramofonowe do biguine‘a. — 
Tylko murzyni i murzynki um-Vją je dobrze przy 
gotowywać, aby nie zgubić ani jednego taktu 
dziwnej, a oszałamiającej melodji.

T y d z le A  k o b ie t
STAN ISŁAW Ó W . W  wykonaniu uchwały Okr. 

Komitetu PPS S oko ja Kobiet w  Stanisławowie u- 
rządziła dwa zgromadzenia w lokahi >Zw. zaw. 
przv ul Gołuchów,sikiego 20, na których przema- 
w iały tow. Sierocka i Wiszniewska, przewodni
czyli tow Tomaszewska i Kowalska. Zaintereso
wanie kobiet ruchem politycznym wzrasta, czego 
dowodem „Dzień Kobiet". Uroczysta akademia

odbyła się przy wypełnionej po brzegi sali ZZK 
przy ul. Grunwaldzkiej. Na p ro fa n i złożyły się: 
słowo wstępne tow. Szałaśtnego, referat o znacze
niu Dnia Kobiet tow. Krwa/wicza, deklamacje 
tow. Lubińskiej, Sierockiej i WisznicwtsiKiej, oraz 
przemówienie końcowe tow. Wałczykowej S t P.

Z życia robotniczego
ROBOTNICY SALIN  BOCHEŃSKICH T R W  Au 4 
PRZY KLASOW YCH ZW IĄZK AC H  ZAW . I PPS 

Około rozbicia klasowego GZG w  Botćhni za
biegali nasi wirogowie od dłuższego już czasu, a 
najwięcej wysiłków poświęcają temu zadaniu, ya- 
natorzy. Pierw sz? skrzypce w  lej nobocit grali hi- 
dz’e cieszący się poparciem górnym sfer sanacji, 
To też bocheńsfki dygnitarz pywiiafitowy nie żało
wał ofiar, ażeby tylko praca „radosnej twórcao- 
śec" w Bochni dała jak najlepsze piony w  kszEał 
cie bujnege ziela. W  amejd tej zaofiarowali usotig 
tacy osobnicy, jak Coumą, Grenimoh, MarsaaLk. 
i  Im [podobni.

żiabrano się do siania wszełiiiego rooizaj" de- 
magogji i kłamstw wś**od bocheńs óch robotni
ków, obiecywano wtiełe, byle Frlko odciągną* ro
botników od CZG 1 od PPS. Jaki skutek? Oto dc- 
pomogli dyrekcji salin narzuAc obotnił om  bo
cheńskim pogorsoony reiguitamdni r  racy i Obecnie 
jut, itn. cMnuej mit uimeją. jalk i/Lku wykręcać sdę 
wnibe" robotników twiar.Mć, że z  powodu opp n 
socjalistów praca sanacji się nie udaje.

Dnia 12 hm. odbyło się w  Bochni zwołane nrgez 
mtejsoowy zarząd oddziału GZG liozue zg^ p a - 
dizenłe górnarów. Przewodniczył tow. Y  ’ „ „:e- 
kretarzował tow. Boryókf Spreiwoauam. z  w a -  
łalności rocznej składali. Walas, nurt eta 
ki i Osika, Po -przyjęciu wszystkich spaa, c»dań 
i  udzieleniu ustępującemu zarządw i  ®c , 
jum przystąpiono dó wyboru nowele zarządu, do 
Mórego wybrano następujących tow.: przew W a
las, zast. Kałuża, s ełcneś. Borycki, zast. Czyż, skarb 
nak Kurleto, zast. Hojnik. Koiuisja rewizyjm  Fa- 
hjar Stacuiowioz. Całonkowue zarządu: Gajewski, 
Tota, Cymbura i Rotzkiewkz.

Po dokonaniu wyborów przystąpiono do oma- 
wiai ia obecnej sytuacji. Referai w  tej sprawie 
wygłosił tow. iapuga, który wskazał na poga- 
szanie przez sanację i kapnailistów tak zarobków, 
jak i ustawodawstwa socjalnego. Obecny na zgro
madzeniu koarendanl policji zabmnił krytyki po- 
inajowych rządów i groził rozwiązanym zgroma
dzenia, co wywołało pomszene na sali.

W SZE CH W ŁAD NI MAJSTROWIE,
A  BEZCZYNNE W ŁA D ZE  W  KRYNICY 

W  Krynicy panu ,e system prowadzenia robot 
budowlanych na akord i z tego powodu powsta
ją nkraz lóżne nadużycia i krzywda robotników*, 
Wyniki tych akordów są następująca: ubiegłe 
go roku, w  jesieni, wziął budowę wiiłli w akor
dzie murarz, grający rołę majsti-a, niejaka Pic- 
trowiski, ale rzecz prosta, murarzowi nie wolno 
samemu prowadzić budowy, musi bye majster 
koncesjonowany poc nadzoren: inżyniera. Taksa- 
mo jest z  robotami eresijasLiemi. Najpierw wjzią] 
je cieśla, a ten dopiero szńlarł majstra, i  w ten 
sposób znalazło się pięciu ludzi na hudowie, Któ
rzy nic nae robili, a tam gdzie pracowało od ośmiu 
do dziesięciu murarzy, tan musia" pracować mu
rarz za marne grosze i w  dodatku się uwijać, 
aacby penom nadstaw, misom dać zysk Kieay ro
botnicy porus-yli te jprawy w  starostwuc w  No
wym Sączu za jKUreiiiiobwem inspektora pracy 
na to nam staiosl a odpowiedział, że nie znaiduK 
powodów do badania tej sprawy. N ie badano te; 
sprawy i doszło dc tego, że ludzie me x»yłi w 
kasie chorych ubezpieczeni i kasa chorych n.« 
może od takiego . ma jstra" otrzymać wkładak, bc 
on nie ma czen* oanłacić. Możeby lepiej było ta
kim majster-Kom zabranuć prowoazenia robót? — 
Drugi przykład manny przy remoncie w illi ,Jśa 
rolówka", gdzie prowadził roboty maijiuiar W ola 
ni, z N. Sącza. I ten już kilka i azy był dłużniikierr 
kasy chorych, a teraz jiuż winien robotnikom. — 
Z wiosną dawał róboŁnihum zali atk. po piięć zło
tych i mówił, że jak właściciel prz/jedzie, to wy 
p>*aci. Lecz gdy właściciel przyjechał okazało się 
że pan majster już swoją należytość wybrai z 
nadwyżką 300 zł. i tak robotnicy przepracowali 
cały kunecień za darmo, bc majster nie ma nic 
a właściciel nie zapłaci, bc majste** tai., się zgo 
aził. Czy niema na taucich niesumiennych m aj
strów władzy? W  tak ciężkich tzasach rabują 
poprostu robotników? Co na to magistrat K ry 
nicy i starost i  nowosądecki9 Gzy nie było powo 
dów, aby napędzić fuszerów? Dziwne to, że ma 
obu budowach miał nadzór tak popularny czło
wiek jak p. ind Krówka,
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NO W ELIZACJA PROCEDURY KARNEJ

Warszawa, 23 czerwca (tel. wł.). W  najbliższym 
czasie Jcaże się dekret prezydenta Rzeczypospo
litej o nowelizacji procedury karnej. —  Nowela 
wpa owadza jednoosobową (sędzia jednostkowy) 
apelację od orzeczeń sądów grodzkich, jednooso
bowy skład sądu grodzkiego w sprawach o w y 
stępek i pizekroczenie i jednoosobową apelację w 
tychże sprawach. Nowela, znosi instytucję oskar
życiela posiłkowego, ogranicza jawność r wpraw 
i zamienia grzywny na pracę przymusową. Ogó
łem ptfojektoWana nowela zmienia proceaurę w 
90 punktach

ZLOT So k u ł o w  i  ukjnkA A L o w

Pirata, 23 cfcoiwca. „Cesike SJovo“ donosi, że 
w tegoic cznym zjaździe sokołów czechosłowac
kich w  f*radze wezmą również udz'ał szefowie 
sztabów1 generalnych Polski, Jugosławii i  Ruanu- 
nji, a poza tem przedstawiciele arm ji francuskiej 
w  osebacn szefa najwyższej rady wojennej ge
nerała W ejganda i generaia Mmtelhauseria.

M U K A lO łU U M  W  A U S lR J l

Wiedeń, 23 czerwca. Anstrjacki Bank Narodu- 
wy wstrzymał cnwnowo przydział dewiz na po
krycie zobowiązań zagranicznych zie względu na 
szczupły ćch zapas.

W ARU NKI POŻYCZKI D LA  a USTRJI

Londyn, 23 czerwca. „Financial News“ dowia
duje się, że Francja uzależnia swoj udział w  po
mocy finansowej dia Austrji od przyjęcia nastę
pujących warunków: 1) Aus.trja  miałaby się wy
rzec na 10 lat uniji celnej z JNiemrnimi, 2) Wielka 
Brytan ja miałaby się zobowiązać do udziału w  
akcji kredytowej dla Polski j. państw malej en- 
tenty. ”  ‘ "  ...

DEMONSTRACJA KOM UNISTYCZNA 
W  W IED NIU

Wiedeń, 23 czei w^a. Mimo zakazu policyjnego 
usiłowali tu dziś komumóc' urządzić „pochód 
głodnych". Policja rozpędzała demonstrantów, a- 
rosztując ponad 60 osób Do poważniejszych za
nurzeń nie doszło. ;

K R W AW A BoJK i MIEDZ F H ITLEROW CAM I 
- A  KOMUNISTAMI   ’

Berłom, 23 czerwca. W  Wrocławiu doszło wczo 
raj do krwawych wailik między hitlerowcami a 
komunistami. W wielu wypadkach interwenju- 
jąca policja zmu szona była do użycia broni. Pod- 
ozas walk kilkanaście osób zostało ranionych, 
W tem 2 ciężko.

KONFERENCJA W  LOZANNIE

Gemwa. 23 czerwca. Angielski minister sp aw 
zagranicznych sir John Simon wyjechał dziś cał
kiem laespodzjiewaoiie do Londynu. Premjer Iran 
cuski Herriot wyjeżdża juti o z Inzanny do P a 
ryża. >
Lozanna, 23 czerwca. Delegacja angielska przed

łożyła dziś konie encji reparacyjnej memoran
dum rządu angielsk:ego w kwestj i reparacyjnej. 
Jak słychać memorandum składa się z 4 punk
tów. z których pierwiszy domaga się ostatecznego 
załatwienia przetz konferencję wszystkich kiwe- 
styj natury zasadniczej. Punki drugi żąda, aby 
wszystkie przyszłe spłaty niemieckie uregulowa
no w  ten sposób, by nie wpływały ujemnie na 
stosunki gospodaicze i inne między narodami. 
Trzeoi punkt postanawia, że spłaty niemieckie 
nie mogą się odbywać ze szkodą dla odbudowy 
gospoda.czej Niemiec. Punkt czwiaity zaś omawia 
kwestję zdolności płatniczej Niemiec.

Lozanna, 23 czerwicą. Premier francuski ller- 
riot minister skarbu Germain Martin, premjei 
angielski MaioDouałd i  minister handlu Runci- 
man odbyli dziś przedpołudniem konferencję, 
która trwała 2 . pół godziny, poczem po południu 
została wznowiona.

Lozanna 23 czerwca. Herriot, który jutro w y
jeżdża do Pa-yża. weźmie w  sobotę udział w  po- 
s iedzenira rady ministrów, a w  poniedziałek rano 
powróci do Jozaum.

Lotztannc, 23 czerwca. Po dzisiejszej konferencji 
franeutsko-angieudciej wydany został przez dele
gację angielską komunikat, który brzmi: Prowa
dzone od kilku dni rozmowy ministrów angiel
skich z ministrami francuskimi m iały przebieg 
przyjazny. Rozmowy te zostały chwilowo odro
czone. aby dać delegacji francuskiej możność po
rozumienia sie z delegacja .riemieciką.

Berlin, 23 czerwca. Prezydent Banku Rzesz} dr. 
Lutiher zosUl wezwań j do Lozanny.

r o F j k a  a  G d a G ^ k
-Warszawa, 23 czerwca (tel. wł.). Dzisiejszy 

,Kurjer Warszawski", omawiając Wizytę floty 
monieckiej w  Gdańsku, odnosi się krytycznie do 
taktyki polskiej, t. j. zaniechania udziału w przy
witaniu floty. Artykuł oświadcza, że zaniechanie 
aktów kurtuazyjnych ze strony polskiej jest błę
dne, albowiem akty takie nie są tylko obowiąz
kiem Polski, ale jej prawnym przywilejem. Go
spodarz nie może sam pozbawiać się swych praw, 
o iu nie myśli o rezygnacji

Warszawa, 23 czerwca (tel. w ł.) Komisarz 
generalny Rzeczypospolitej w  Gdańsku, p. Papee, 
przybył dziś do Warszawy i odbył konferencję z 
wiceministrem spraw zagranicznych, p Beckem.

PRZENIESIENIE  DYREKCJI KOLEJOWEJ 
Z GDAŃSKA DO TO RUNiA  ’ ' 1

Warseuwa, 23 czerwca (lei. wł.).' Ministerstwo 
Komunikacji rozpoczęło przygotowania do prze

niesienia dyrekcji kolei państwowych z GdańsKS 
do Torunia. FaKtycznie dyrekcja w  Toróniu roz 
pocznie urzędowanie 1 stycznia 1933 roku.

WIZYTA NIEMiECKIEJ FLOTY WOJENNEJ 
W  GDAŃSKU

Gdańck, 23 czerwca. Niemiecki okręt Imij-uW} 
„Seblesien‘ zaraucił wczmaj wieczór kotwicę ną 
redzie gdansKiej. Dziś rano przybyły na redę 
gdańską dwa torpedowce nieimieicikie. O godiz. i 
rano niemiecki konsul generalny w Gdańsku ba
ron von Tirwmaun udar się na pokład ,Kenie- 
sień" z wizytą, gdzie zabawuł irzy godziny. 0  go 
dżinie 12 von Thannaun powrócił na ląd wras 
z admirałem Foersteram, który złożył w izyt} 
prezydentów senatu gdańskiego, Wysokiemu Ko. 
misarzowr L ig i Narodów i prezydentowi komisji 
poi towej. Wed,e programu okręty niemiecku 
wpłyną do ooaitu w unoańsku o godz. 17‘30. If

Wystąpienie Ameryki na kuntersncji ro^brcienicwej
Londyn, 23 cz«r.vca. Prasa angielska obszernie 

koma iłuje wczorajsze ubędzie prezydenta Hooye- 
ra przedłożone Konferencji rozbrojeniowej, nie 
sądzi jednak, aby propozycja amerykańska zosta ’’ 
ła praktycznie wykonana. W . korespondencjach 
z Genewy dzienniki stwierdzają, że projekt na
trafi na jjrzeszkody nie do przezwyciężenia. „ T i 
mes" pisze: „W  dziieć zinie zbrojeń lądowych mo
że Angłja projekt amerykański przyjąć nez za
strzeżeń. Co się tyczy zbrojeń na morzu, należa
łoby projekt ter poddać gruntownej rew izji." — 
„Daily Herald" wyraża ocawy, że „śmiały krok 
prezydenta Hoowera uduszony zostanie w  sieci 
zastrzeżeń i obaw." „Daily Teletgiaph" uważa pro 
jekt jedynie za podstawę do dalszych pertrakta- 
cyj. „News Chronicie" sądzi, że żkolej powinna 
Francja zrobić swoje, aoy uwolnić świat od p  ze- 
kleństwa ciężarów zbrojenirowych. „Morning 
Post" traktuje projekt Huowera ironiernie i stwier 
dza, że oszczędność Kosztem bezpieczeństwa by
łaby krokiem bardzo nieostrożnym i nierozsąd
nym. ■ • *

GLOSY PRASY FRANCUSKIEJ 
Paryż, 23 czerwca. Omawiając projekć prezy

denta Hoovara, prasa francuska stwierdza, że jeąt 
on zwyczajnym manewrem przedwyborczym, któ 
ry  -nawet w Waszyngtonie nie znajdzie życzliwe
go przyjęcia „Małim“ pisze- „Widocznie Iloover

zapuun.ial, że koiDfeaeucje międzync-rodowe zwo
łuje się w  tym  cettu, ahy dyskutować, a nie pc 
to, aby przyjmować deikrery do wiadomości.' 
„Oeuwre" oświadcza, że od Francji żąda się u- 
stępstw pozytywnych, obiecując jej w  zamiar 
nieuchwytne ulg,' w  przyszłości. „Petit Parisden' 
zauważa, że gdyby plan amarykań-ski przedłożo 
ny został konferencji rozbrojeniowej równocze
śnie z projektem francuskim tj. przed przeszK 
5 miesiącami, byłby miał może jakąż wartość 
Dziś natomiast nie można go ocenić inaczej jad 
jasko manewr wyborczy. „Echo de Paris" pisze 
że Hoover traktuje Herriot a w dziedzinie rozbro
jenia taksamo, jak Frianda w  dziedzinie długów 
wojennych. Także ten dziennik dochodzi do kon
kluzji, że Hooverowi chodzi o efeki wyborczy 
Socjalisityczuy „Ropulaire" odnosi się do projektr 
Roowera przychylnie i n iwołuje odpowiedzial
nych ministrów francuskich do zaniechania upo 
ru i wyraź nda zgodj nez dalszego odwleKank 
w  rozwiązaniu kwejtjd rozbrojeniowej,

SPRAW OZDANIE DO W A SZv NC-TONU 
Genewa, 23 czer wca. Główmy amerykański de 

legat na konferencję rozbrojeniową Gmson roz
mawiał w  nocy telefonicznie z sekreta zem stanu 
Stims&aieiu, ktorogo zawiatuomił c wrażeniu, ja 
kie wywołał projekt Hoovera wśród poszczegól
nych czeonkow konfer aucji rozorojeniowej.

Stan oblężenia ;v Chile p^zeciny komunistom
Nowy Jork, 23 czerwtea. W edle doniesień z 

Sanhago de Chile, z dniem dzisiejszyn? ogłoszo-no 
w całym kraju stan oblężenia. Równocześnie w y
dał rząd dekret uznający partję komunistyczną

za partję irielegaJną. Propaganda i  działalność 
komun istyczna będzie karana długoletniem cięż- 
kiem więzieniem “ '

— o  o o —

Znowu trzęsienie zlem: w Meksyku
Nowy Jork, 23 czerwn-a. Połuduiowo-izactiodnie 

wybrzeże Meksyku nawiedzane zostało wczoraj 
gwałtowneina trzęsieniem ziemi, które wyrządziło 
wielkie szkody. Wskutek trzęsienia ziemi wzbu
rzone zo stało moi ze do lego stopnia, że zn iszcz} • 
io wiele ow d ludmich, położonych wzdłuż w y

brzeża, przyczem wiele esób poniosło śmierć. Do
tąd oidfl,ałtziioinc, przeszło 30 zwfotk ludzkich. Tak
że miasta Gol ima i  Mamaanillo nawiedzone zo
stały silnem trzęsieniem z ieo i. Straty materjal- 
ne są znaczne. Liczba ofiar w  ludziach nue jest 
jeszcze znana, t ■ - * ,

W YDOBYCIE ZŁO TA  Z ZATOPIONEGO 
OKRĘTU

Piaiyż, 23 czerwca. Prowadzone od drugich mie 
sięcy prace nad wydobyciem złota z zatopionego 
na wysokości Brestu parowca angielskiego „E - 
gypt" doprowadził}- wczoraj do pierwszych po
zytywnych rezultatów. Nurkom udało się dotrzeć 

i do komory, w  której znajduje się (przesyłka złota 
i wydobyć skrzynię ze sztabami złota wartości 
kilku mil jonów franków. Prace nad wydobyciem 
całej przes}'łfei złota trwają w dalrzym ciągu. 
Jak wiadomo, parowiec „Egypt", który wiózł do 
Indyj większy ładunek złota, zatonąf przed 10 la
ty na wysokości Bresllu po zderzeniu z parowcem 
Lancuskim. Podczas tej kolizji „Egypt" został 
tak silnie uszkodzony, że w  kilka minut zatonął, 
przyczyna 120 osób poniosło śmierć

W yciBCzki T U R
O STATNIE  DNI ZAPISÓW  NA W YCIECZKĘ 

N A  SŁOW ACZYZNĘ. , W yjazd  z Warszawy 1 
hpra. Po drodze zwiedzenie Krakowa, dalej z Za- 
kotpanego wyciej/zka pi-zez Tatry idzie na stronę

czeską, zwiedza uzdrowisiKE (Łomnica, Smokc 
wiec), muzeum w Popradzie, Kiezmaik, Drużba- 
ki, Lewoczę, Poogiroidaie; sławne groty Demanowi- 
skie itd. Wyciaczica potrwa otkoło 12 dni Koszt 
95 zł. Ostateczny termin zapisów 25 caseuwca. — 
Prowadzi poseł K. Czaoiński.

NAD MORZE POLSKIE I D<J KASZUBSKIEJ 
SZW AJCaRJI od 16 do 25 lipca Gdynia (zw ie
dzanie pot tu), statkiem na Rei, mierzeja Helska, 
Jastrzębia Góra, Rozewie, Sopoty, liwa, Gdańsk, 
jezioro Żarnowieckie, Żarnowiec, Kartuz} i  W ie
życa. Koszt 65 zł. Zapis} do 6 lipca. Prowadzi 
poseł Z. Piotrowski.

W  T A T R Y  od 15 do 24 lipca. Koszt 60 zt. Za
pisy do 5 lipca. Przewiduje się 2 sziaki tnudime}- 
szy i łatwiejszy. •

ŁODZIAM I DNIESTREM do Zalęszczyk, Oko
pów Św.' Trójcy i granicy rumuńsittjiej (Ghoc.Ln.)- 
Zwiedzanie autobusami Podola. Wycieczka po- 
ti-wa około 14 dni W yiaza  1 siekania. Zapis}1- do 
20 lipca.

Koszty wyciecze!,; podane są bez pożywienia, z? 
które uczestnicy płacą sami. Niecztonkowie TUB 
i PPS płacą o 5 zł. więcęi. lmfoLmucje w  sekreta- 
rjacie generalnym TUR (Wanszawa, Cze wonego 
Kr-zyia 20, Id. 325-03) w godz. od 9 do 13 i od 
17 o 19.
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Perfumerja S. FEDER i:
;; . Lwów , ul. Sykstusku L. 7 «;
] J UWAGA I Przez czas trw a „>  Targów Wschodnich 1 ’ 
*  od 18 do 30 czerwca sprzedajemy 7 sztuk za 1 zł. 33

M B O N I K A
TEATR WIELKI:

Piątek, godz. 7‘30: „Kłopob, Bourrachona.1'.
Sobota, godz. 7‘sO: „GorąoziKr nafty" (premiera). 

TEATR ROZMAITOŚCI:
Piątek, godz. 7 30: „Ostatnia. noc, Freda Kraaka".
Sobota, godz. 8: „Ostatnia noc Freda Kraoka",

—  O o o —
Wydiz. wyk. Okręgowej Komisji Zw. Zaw. we 

Lwowie zwołuje na „iedridę, 26 czerw ca
NAD ZW YCZAJNĄ OKRĘGOWĄ 

KONFERE MCJĘ 
do Lwowa, która oaibędzie się w lokalu OKR PPS 
przy ul. Ru+Awskiego 23, II p. o godz. 3 popołu
dniu przy współudziale tow. posła Żulawskiegc 
jako r&pr. KCZZ. Na porządku dziemiiiym; 1) »pra- 
wa okręgowego sekret ar jat u Zw. Zaw. we Lw o
wie; 2) wnioski wydz. wyk. Kora. Okr. dc powyż
szego punktu; 3) referat o 'kryzysie gospodarczym 
i obniżce płac lohoftiiiczych; 4) sprawa ubezpie
czeń społecznych; 5) wnioski delegatów.

W  konferencji biorą udział wszystkie zcentra
lizowane oddziały kl. Zw. Zaw. Wschodniej Ma
łopolski i Wołynia. Na 50 członków wypada jeden 
delegat, na każdych następnych 150 członków de
legat więcej.

- O O O - J
NIE DOTYKAĆ U ZIEM IENIA  RADJOWEGO.

Absurdalne to powiedzenie znajduje usprawie- 
nię, jeśli przeczytamy komunikat policyjny, w  
którem podane jest, że Micnał Zipper, lat 11 (ul. 
Tealyńska 17) dotknął się przewodu uziemiają
cego i doznał poparzenia obu r%k.

SAMOBÓJSTWA. W dniu wczorajszym pozba
w ił się życia dr. Silber Bernard (ul. Nenckiego 
10) pizez zażycie cjankali Powodem samobój
stwa złe stosunki materjalne. — Usiłowała po
zbawić się życia Lemlówna Janina, lat 19, wypi
jając większą ilość kwasu solnego.

K R W A W A  UCZTA W ESELNA. Czyż może się 
obejść wesele wiejski' bez bijatyki? —  Niestety 
me. Pod wpływem alkoholu, który tak szumnie 
jest .eklamowany przez państwo, młodzi parobcy 
popełniają szaleństwa, nierzadko wiodące ich na 
awę oskarżonych, a potem za kratki więzienne 

Za jedną chwilę szaleństwa, młode życie gnije w 
więzieniu i nie wiemy ezy zarobek w  postaci zy
sków ze sprzedaży ognistego trunku, pokrywa k o . 
Szta utrzymania w  więzieniu. Nie zważa na to 
nikt, i w  pogoni za tymczasowym zyskiem i bu
dowaniem państwa na „trwałych podwalinach'* 
uinal nie propaguje się powiedzeń^, źe „wódka 
krzepi". Jedną z  ofiar nadmiernej konsumpcji a l
koholu to Olech Rzeznik z Cieplic, powiat Jaro
sław, który powracając w dniu 20 bm. w  towa
rzystwie kolegów z zabawy weselnej, został po
strzelony w nogę, w okolicę pachwiny. W  sześć 
godzin później Rzeźnik zmarł. Sprawca zama
chu nie został wykryty, stwierdzono jedynie, że 
był to jeden z uczestników weselnej uczty.

KRa  DZIEŻE. Z mieszkania Sommerstein Irmy 
ha Pohulance, skradziono w nocy przez otwarte 
okno bieliznę : h izuteję. —  Również ograbiono 
mieszkanie Jo; iner Judy (ul. Szpitalna 86), lecz 
co zostało skradzione, nie można Ustalić, gdyż Ko
zi. <er mieszka poza Lwowem. —  Również przez 
rtwarto oKna dostali się złodzieje do mieszkania 
Sterna Leona (ul. Łokietka 4), skąd skradli różne 
rzeczy, wartości 500 złu tych. Z sanatorjum „V i- 
ł&“ (ul. Listopada 22) skradziono sekretarce tam
tejszej rożne rzeczy, wartości 700 złotych. Gar
derobę skradziono Urohobyckiej Marji, a Różań
skiemu Piotrowi rower.

KATASTRO FA SAM OLOTOW A POtD LWO- 
W EM. 1 b iegb j środy o godzinie 7 wieczorem, na 
polach Z.mnej Wólki, pod Lwowem, samolot z 6 
Park., lotniczego, p.lolowany przez kaprala So
chackiego z powoda defektu w motorze, wpadł 
V. „korkociąg" ł ! Wysokości kilkudziesięciu me
trów runął rm ziemię. Pilot Sochacki i obserwa
tor pomcznik Osuchowski cudem lylko uniknęli 
śmierci. Samolot zdruzgotany.

Otrzymujemy następujące słuszne uwaga:
Z początku roku 1931 władze celne przeprowa

dziły rewizje we wszystkich magazynach broni 
w poszuka raniu za niemiecką amunicją i bronią, 
k i ora rzekomo imała hyc szmuglowana W  rze
czywistości amunicja ta była sprowadzona od 
hurtowników w kraju, częściowo z Gdańska, a to
war był prawidłowo clony. A le pomimo wykaza
nia się pized władzami potrzebnemd dowodami, 
zecranj towar nie został zwrócony.

A le zdumienie opanowało kupców, k,edy w 
drugiej połowi* roku 1931 na Olijupijiskich Za
wodach międzynarodowych we Lwowie, firma 
Torchalski z Warszawy otrzymała zezwolenie na 
sprowadzenie 200.000 naboi niemieckich, a pomi
nięto firm y lwowskie. Ta  dr ma warszawska o trzy 
mała wyłączny przywilej sprzedaży tych naboi 
w czasie trwania,zawodów. Dlaczego została spe
cjalnie uprzy\, ilejowana amunicja niemiecka z 
pominięciem krajowej, ewentualnie o ile chodziło 
o zagraniczną np. amerykańską, która bezsprze
cznie jest lepsza od niemieckiej? I dlaczego przy
w ilej sprzedaży tej amunicji otrzymała firma 
Torchalsk, z Warszawy? Któż zbada drogi, któ- 
remi te przywileje chodzą?

A  keraz sprawa druga: Fachowcy z fnhryk a- 
municir w  Warszawie, z pominięciem fachowców 
innych dzielnic są uznawani jako rzeczoznawcy 
przy ustalaniu stawek celnych. I co się dzieje? 
Zamiast zabezpieczyć rodzimą produkcję przed za

Przed kilku dniami matadorzy lwowskiej kon
gregacji kupieckiej z p. Litwinowiczcm na czeie 
zwołali na zebranie kupców, aby srę pochwalić 
wyjednaniem kredytów dla kupieotwa w Banku 
gosp. krajowego. Kredyty te mają wymusić 6t)0 
tysięcy zł.; ale korzystać z nich mogą tylko człon
kowie kongregacji, nadto korzystający z pożyczki 
muszą złożyć pewną kwotę na ratowanie fundu
szu dla wdów po kupcach.

Ponieważ zwłaszcza dronne kupiectwo do kon
gregacji nie należy, głównie z powodu wysokich

Niezwykły wypadek rozpaczy i szału wskutek 
zawiedziu-nej miłości, miał miejsce w dniu 20 bm, 
pod Mościcami woj lwowsknem. Oto zamieszka
ły  tam Michał Nagórski Hit 22 z Orchowie w pow. 
Mościska, rozdrażniony z  powodu zawiedzionej 
miłości, wystrzałami z rewolweru zranił ciężko 
Mikołaja Kusyka i Fedka Piłculnickiego, również

Ze sportu
MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE R. S. K. O. 

LWÓW. W dniach 26 i 26 czerwca odbędą się lekko
atletyczne zawody klubów robotniczych w LRSKO. — 
Program zawodów przewiduje następai-jące konikuxenaje 
dl,a mężczyzn i kobiet: Mężczyźni: biegi 10C, 400, 800,
1.500 i 5.000 metrów, skoki w  z.wyż, w dal i o  tyczce, 
rzuty kula, dyskiem t oszczepom Kobiety: biegi 60, 
200 t 800 metxów, skoki w zw yż i w oal, rzuty kula i 
dyskiem, spodnie w, amy się ,też, że do zawodów powyż
szych zgłoszą swych zawodników wiszystkie 'obotn.- 
cze kŁufoy tak ze Lwowa jak też i z prowincji

O zwyctęst/wc drużynowe stoczą watkę: „TJ1S", który 
przyipuszozaimie wystawi największą ilość zawodników 
z zawodnikami „Grafika", która znowu rozporządza łe- 
pszemi jednostkami. W  oamktacji drużynowej punktuje 
się sześć pierwszych miejsc w, każde,] konkurenci:. Po
czątek zawodów w somoitę o godzinie 16 iw, niedzielę

lewem z zagranicy odpowiedni,emi stawkami', wy- 
śrufeowuje się stawkę celną do niemożliwy,ch w y
sokości na wszelką amunicję, bezwzględnie czy 
jest wyrabiana w kraju czy nie. Skutek jesi ten: 
że wytwórnie krajowe w te pędy tworzą kartel, 
śrubują cenę swych wyranów. Kowsekiwancjt' są 
takie, że homsumeja gwałlown.e spiada, gdyz a- 
muniicja to nie rzecz eudzueinmego użytku' a ki-J 
kaset firm  tej biamży traci prawo egzystencji. Ale 
kartelowcy mają swoje zyski, a to rzecz najważ- 
niejisza. Rząd zamiast ukrócić gospodarkę karte
lową, zezwala by Związki Stoeleokie zaopatry
wały się w  amunicję za pośi eduiotwem M. S, 
W ojsk a co jest najgorszeni, Związek ten kon 
kuiruje z konoesjonowanemii firmami i tę amun. 
cję sprzedają różnym instytucjom. Jeśli już tak 
musi być, to niechże wyikuipr je najwyższe paten- 
ta handlowe i niech piąci podatki. ' - 

Ruszniikarstwo w Polsce ju,pełnie upada. Z w 
Strzeleckie muszą zaprzestać dostarczać amunicją 
i broń, W eba żeby tali hurtownicy jak i wytwór
nie nie dostarcz a,ly amunicji bezpośrednio kon
sumentom. Trzeba zniżyć 'stawkę celną na amu
nicję niewyiahlainą w kraju, gdyż wprosi jest a- 
nomalją, gdy np policjant musi ptacb z wlasn sj 
kieszeni do rewolweru służbowego za jeden nab 
57 gr. kiedy jeszcze przed paru tygodniami pła-

składek i giupuje się w innej organizacji, te „u l
gowe" kredyty stają się dla nich wskutCK obcią
żenia pracz kongregację bardzo drogie i niedo
stępne. f

Ale zapytać należy czy rzeczywiście Bank go
spoda -siwa krajowego uzależnia udzielanie kre
dytów od należenia do kongregacji? >jzy udziela ■ 
nie kredytów ma być sposobnością &o napędze
nia pieniędzy pośrednikom, czy tez ma być rze
czywistą pomocą dla notmenującyoh?

- o  o o  —

z Orchowie. Następnie udał się do Makuniowa 
gdzie zranił ciężko Piotra Kruchelm,' chi ego i je 
go córkę Natalje, w której się kochał i która po
dobno była przyczyną jego szaleństwa. Po doko
naniu tych zbrodni zbiegł do lasu, gdzie wystrza
łem w usta pozbawił się życia. t

t
o godzinie 9 ran,o. Zgłoszenia do zawodów orzyjmtuk1 
sekretariat RSIhiO, Lwów, ud. Piekarska 18. , 

KRAKÓW- LVvóiV. W  dniach 28 i ż f bm. odbędzie 
sie na kortach Lwowskiego Ktatou Tenaisowegi przy 
ul. Pełczyńskiej 53 mecz teanisowy o ,ouha: Targów 
Wschodnich między retprezeutacaam! Krakowa 1 Lwo
wa Rozegranych zostanie 11 gier, a rrwnowicie: czte
ry gry pojedyńcze oanow, dwie gry pojedyncze pań, 
dwie gry podwójny panów, diwie gry mieszane i jedna 
gra podwójna pań, Przypuszczamy sidad ropieŁentacV 
Krakoiwr składać się będzie z pań Drbteńskie] i Po
rowskiej, oanów: Tarlowskiego, Horaina, Liblienga, 
Herbsta i Nawrabla. Przeciw tej reprezentacji wystąpi 
elita tennisistów lwov'sk»Cii z H^bdą na Ozes- Bliższo 
szczegóły a w szczególności program mas .ywek, go
dziny rozpuczęcia mec-zu i definitywny skład obu dru
żyn poaaimy w najbliższym czaśie. Mecz tenwisowy 
między Tennis Gluh Roman z Bukaresztu, a Lwowskim 
Klubem Teiinisorwym odbędzie się w dniach 2 13 łtpoa 
br. na kortach Lwowskiego Klubu Tenr.isowegc p*’Zs 
ud o s k i  aŁ

cii 37 gr. NLe tworzyć mon spati prywatnych. Gdj 
się nie usunie dotychczasowych praiktyk, wyginą 
nieliozni jeszcze pożostali fachowcy.

FABRYCZft Y SKŁAD 
\ O Z E X  M E T A L O W Y C H  
I W O ZK G W  DZIECINNYCH
W O U O W Y S K I

Lj ć '3, .iiica Moperntkt 5 — Telefoi. B5>97. |
C e n y  i c i i l e  f a b r y c z n e .

i Kradyfy kupieckie tylko dla członków kongregacji

Zawiedziony w miłości rani ciężko 4 osoby 
i sam popełnię samobójstwo

\
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UWALA I nrzez czas trwania Targów Wschodnich 
od 18 dc 30 czerwca sprzedajemy 7 sztuk za 1 zł.

Z SALI JĄDtilFEJ
TRAGICZNY FINAŁ KŁÓ fNI KAMIEŃ ICZNIKa 

  >2 Z LOKATORAMI • - -
Józaf Willneir, 24-letni uJodaian oraz brat je

go Izrael oibaj z Gródka Jagiellońskiego, żyli w 
niiedgotcLzifc z właśokiielem kamienicy, w której 
mieszkali, Jakóbem Mozesean Sebłffem.

W dna'u 18 lipca 1931 r. wybuchła między go
spodarzem a lokatorami jedna z licznych awan
tur, która skońezyła się t-ragiaznie. W  czasie 
sprzeczki Izrael W ill ner chwycił za kołnierz 
Scthitfia, ł  nrat jegv  Józef ugooiził go parę razy 
laską. ' .

Wskutek otrzymanych razów Scthiff po dłuż
szej cłioroułie zmiari, a bracia Wiłlner stanęli w 
u,mu wczorajszym pr„ed sądom, oskarżeni o zbro
dnię zabójstwa.

Przewodniczy sso. Łyczkowski, oskarża proik. 
Poecnc. Rozprawę odroczono celem powołania 
nowych świadków.

DLACZEGO SR CL W ALDM AN „WRACAŁ"
Z AMERYKI?

druil Beer Wakunan lait 42, kuśnierz z Niemi- 
rowa, postanowił nie pędzić szarego żyta a ku
śnierza, ale puścił się na bystre wody interesów, 
które zaprowadziły go na ławę oskarżonych.

Mianowicie w dniu 30 grudnia 1926 r. we Lwo
wie wyłudiził od Eljasza Fłastera damskie futro 
krymskie, zaś w piżdziernikiu 1926 r., jo -mierzo
ne mu do Komisowej sprzedaży przez Maurycego

Weinberga iulro zimowe sprzedał, a pieniądze 
sobie przywłaszczył. Po linteresaćM11 tych zu egł 
do Ameryki, gdzh został ujęty i odstawiony do 
Gdyni na statku „Pułaski". Przewodniczy sso. 
Łyczkowski," oskarża prok Poeche. Celem powo
łania daj szych świadków rozprawę odroczono.

POŻOGA /.EMSTĄ ZA K>Są d a e ,n  u  
■ fS ijĘ . o KRADZIEŻ KURY '

irTzecl tutejszym Liynunaiem kaifnym stanęła w 
dniu wczorajszym Anna Duda z Hulczr pow. So
kal, lat 33, oskarżona o zbrodnię podpaleniu. Po
budki jakie skłoniły Dudę do tego azyn<u były na
stępujące:

Duda w dołu 12 marc? 1931 r rano pokłóciv, 
szy się i pobiwiszy z Bachmak Marją o kurę, o 
kradzież której posądzała ją Bachniakowa, wie
czór zm tego dnia wzięta żai zącą głownię, zawinę
ła ją w szmatę, ukryła w garnku i włożyia pod 
s.rzechę stodoły BachniaKowej. w  pól god; nv 
potem powstał pożar, który zmazczył doszczętnie 
stodołę Ba-diniakowej i zabudowania Zr ,ka M i
eń ara, >

Tylko dzięki natychmiastowej interwencji stra
ży pożarnej, ogień na< pizybrał groźnejszycn 
rozmiarów.

Sądowa przewodniczy sso. Stefanowski, oskar
ża prok. Ogonowski, bronił adw. dr. Szewczak.

Rozprawa /ostała odroczona celem powołania 
nowych świadków

KOM UNIKATY

\VŁzY3TKk;łi, KTORzy  b k a l i u d z ia ł  W PRO
PAGANDZIE ZA „DZIENNIKIEM LUDOWYM", u®msza 
sie o przybycie w niedzielę 26 czerwca o gotizinie 10 
przedpołudniem dc lokalu redakcji .Dzienniki Ludo
wego".

POSIdDZENIE p e ł n e g o  o k r  i c z l o n x o w  z a 
r z ą d u  WSZYSTKICH KOMITETÓW' DZIELNICO- 
WYCH odbędą się w piątek 24 czerwca br. o goazinie 
7 wieczorem w lokalu partyjnym przy ul Rutowskicgo 
23, II piętro. Na porządku dziennym sprawy bardzo wa
żne. Obecność i pumetualnose obowiązkowa. " " '

KOMITET PPS DZIELNICY ŁYCZAKÓW—ZIELONA
urządza w niedzielę 26 bm. zbiorową wycieczkę, na 
którą wszystkich członków dzielnicy wraz z rodzina
mi zaprasza. Punkt zborny przed okręgowym Związ
kiem Kas chorych nul. Dwernickiego 3) o godzinie 10*30 
przedpołudniem. W czasie wycieczki zbiorowa foto
grafia.

ee€>0®^00g>(̂ j0eg)0a®a
Już wyszedł z druku 
'  nakładem TUR

P A M I Ę T N I K  
H. t.*AR lANUA
Do nabycia w Księgiarni Ludowej, Szajnochy L  
Cena egz. 10 zł., z przesyłką poleconą 11.20. Dla 

towarzyszów specjalny rab# A

REPERTUAR K IN  LW OW SKICH

APOLLO: „Rewolucjonistka’'
CASINO „Tujemnicza az&stka (Walkce Be^ry). 
CHiMERA: „W  malej_ kawiarence".
GRAŻYNA. .Niebezpieczny romans"
KOPERNIK; „Dr. Jekyll i nw. Hyde", m ai oś a tnie zdję

cie zamordowanego prezydent; Francji.
LEW: „Dzwonnik z notre Da.ne“ .
LUNA: „Książę pięści11 i „Fox reporterem". 
MARYSIEŃKA: „Dr. Jekyll I mr. Hyde", oraz ostatnie 

zdjęcie zamordowanego prezydenta Francji.
MIRAŻ, „żegnaj Liljano i żegnaj Mascotote V ' -  
OAZA: „Za kratkami" (Laury i Harce!).
Pa LACE: „Noc so-aru11 (Janina Boitel).
PAN: Romans sentymentalny" i J>wa serca". 
PASAŻ: „Wąwóz zaginionych ludzi1'
SŁONCE: Harry Peel oraz Cha* be Ohapliu,
STYLÓW Y: „Neapol, śpiewające miasto"
ŚWIT: „(Białe piekło" (Piz-Paiu).
UCIECHA: „Widmo śmierci11 i „Sześć tygodni wśród 

apaszów11.

RADJO LW O W SK IE  
Piątek 24 czerwca

11.58: Sygjnał czasu. 12.10: Przegląd prasy poUsikfe,- 
12.20. Gramofon. 12.40: PUM. 12.45 Gramofon. lbuO: 
Komunikat gospodarczy. 15.10: Gramofon i „Sidra re
rum1. 16.20: polskie nazwy obrzędu ludo ./ego Robót
ki". 16.30: Gramofon. 16.40: „Ryorr życia". 17.O0: Mu
zyka lekka. 18.00. „Idea niewyt naczataośc świata w 
nauce dzisiejszej". 18.20: Muzyka tameczna. 19.15: Roz
maitości. 19.35: Dziennik radiowy. 19.45. ŻźdirojowisKa 
lądowe w Polsce". 20.00: Koncert symfoniczny z War
szawy. 20.55: Felieton aktualny. 21.10: Koucert, 2L50: 
Dodatek do dziennika radiowego? 22.00: Muzyka tane 
cznr 22.40. Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka ta
neczna.

( O  l i  Ł  O S Z E M  W A J
Farba. tahiera. airfyhGSfl 
gespod-domin wc poicca mmmm LW ÓW

RYNEK 38 tel. 25-13.

P R Z E P U K L I N Ą !  U
u mężczyzn, kobiet i dzieci usuwa —pomoc*, 
wynalezionych, patento wanych swoich bandaży

M. I d F i r i C D A  L w ó w , G ró d e c k a  35.
Firma ta n, jat rsza w Państwie uzyskała za 
swoją fi6-letnią pracę dla dobra ludzkości złote 
medale, dyplomy 1 mnóstwo pochwał w kraju 

i zagranicą.

Niebywała okazja!
W firmie „GOLF1, Kilińskiego 1,
sprzedajemy: P o ń c z o c h y ,  Rękawiczki, 
Jnmpery, Bieliznę damską i dziecinna
po cenach bezkonkurencyjnych.

Uw„ga nu firmę!

20 groszy

Wszędzie do nabycia.

M M III
z ogr. oupow.

we M e  
ulica Bourlarda L. 2

Tfllefon Nr. 57-75,

Proszki przeciw nerwobólom głowy. —- 
; Podług ordynacji Pr. Dr. Adama Czyżewicza

Cena pudełka 0*80 gr.
■ ■ = ŻąHać w  aptekach,
Ostrzega się przed naśladownictwem.

K U P N O  I  S P R Z E D A Ż

i

MAGAZYN POŚCIELI R. U rżała. Lwów, Chorążczyzny 
Nr. 5, poleca kołdry wełniane już za 75 zł., materace 
z wlcsien-ia za 100 złotych. Towar pierwszorzędny 
pod względem jakości. Również prze-rab;am kołdry 
po 5 złotych, materace po 7 złotych.

WAŻNE DLA P. T. LATNIKOW I PODRÓŻUJĄCYCH!
Kufry, walizy, teczki na akta, plecaki oraz przeróżne 
teczki szkolne. Wszelkie naprawy walizek, teczek, to
rebek damskich po najniższych cenach poleca i wyko
nuje MARGUidfiS, Wytwórnia ruf rów i walizek, Lwów, 
Gródecka 68. — Uwaga: -Specjalność walizki na kolekcje 
dla P. T. agentów podróżujących. ' ,

NIEMOWLĘCE kompletne wyprawki; DLA DZIECI u- 
hranka, sukienki, czapki, sweterki — „Sport". Lwów, 
PJar. Halicki 3.

Pantofle, meszty płócienne i SKórzaue, sandały, 
krypcie knajpowskie i t. obuwie saórzane, w y
godne, mocne i tanie Dolecą i wykonuje znana 

Fabryka pa.itofii we Lwowie 
WRONOWSKA L 4. Telefon 59-88.

> iE D L E  I  S P R Z Ę T Y 1
Zanćtn zawuipłsu MEBLE z t  gotówkę, przyłdź i prze

konasz się, że takowe otrzymasz po tych cerao* 
NA RaTY u  firmy JttEB-DOM" Lwów. pła< Bi-lczew- 
ókiego 1, ul. Gródecka 77, która sprzedaje na długo
terminowe raty MEBLE waźeidde, j^k tał-lcerowam1 
po cemach gotówkowy oh, a to: Sypialnie zł. 300, krze
sła zł. 7.  ’y , ' .‘U "

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH YIF.N1EDZY, k-upujdc 
tandetę sklepową, leci wprost w źródle. Firma SaN. / 
KćR, wytwórnia mebli i tapicernia, Lt^m Sapiehy 34 
poloca swe wvrobv suszon ną wlas. ej suszarni 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jadalnie, Sa- 

' lony. Pokoje męskie, itrządzenk kuchenne. Otomany, 
i Bul ilki. Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, wedle naj
nowszych wzorów po cenach bardzo nisKich i do
godnych spjatach. — Uwagal Kazcs kupujący ko- 
zysra po Soku ż  bezpłatnego odnowienia meblL Uwa

ga na firmę SANDKER, Leona Sapiehy 34 -

ZANIM zakupisz MEBI E przyjdź a p t - “konasz się, to  
takowe otrzymasz najtaniej u HFSZEi.ESA, Lwów. 

. K WERNIKA 2 3, Róg ul. Wronowskiej. — Firma ta 
przedaje na raty długoterminowe, a to na dwa lata 

$  MEBLL wszelkiego rOdkaju po cenach konkurencyj
nych i ściśle gotówkowych . 24

I P O R A D Y  L E K A R ^ H L L 1
SPECJALISTA choróo SKÓmych, weneryoznycn i kr- 
r stnetyki lekarskiej Dr. M. SCHEtR ordynuje cało* 

dzieume od godziny 7 tanio. Lwów, ui. Stateczna 9^ 
ted 75-65

UNIEWAŻNIA SIE agubiiuna książeczkę Kasy chory-^ 
miasta Lwowa ma nazwisko Franciszka Kiu-wzerówn*1 
jjwów, uh 3-po Mara 11 a

Redaktor odpowtedzialBY: Mariaa torozot. — Drukaiuia Ludowa w Krakowie uod zarz. Isaacego Winiarskiego.


